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Z aw arto ść : I. D O K U M EN TY  STO LIC Y  A PO ST O L SK IE J. 1. D ar życia. I n s tru ­
k c ja  K o n g reg ac ji do S p raw  N au k i W iary . — 2. R ocznica śm ierc i św . A lfonsa 
M arii L iguoriego . —  3. F o rm ac ja  w  zak res ie  ś rodków  społecznego p rzekazu . 
In s tru k c ja  K o n g reg ac ji do S p raw  W ychow an ia  K ato lick iego . II. SPR A W O ZD A ­
N IA . P ro b lem y  m ig racy jn e . X X III M iędzynarodow y K ongres M ora lis tów  i E ty ­
ków  Społecznych. III. O M Ó W IEN IA . 1. Św iadom ość nadp rzy rodzona .·— 2. Z p ro ­
b lem a ty k i b ioe tyczne j. — 3. N ow sze b ad an ia  w  dziedzin ie  h is to rii teo log ii m o­
ra ln e j. *.

I. W Y PO W IED ZI P A P IE S K IE

1. Dar życia  

Instrukcja K ongregacji do Spraw N auki W iary

In s tru k c ja  o sza cu n ku  dla rodzącego się życ ia  i o godności jego p rze k a zy ­
w an ia  je s t k o le jn y m  do k u m en tem  S tolicy  A posto lsk ie j w y ja śn ia jący m  i roz­
s trzy g a ją cy m  zag ad n ien ia  m o ra lno -an tropo log iczne  przez  odw ołan ie  się do za­
sad  w ia r y 1. Od S oboru  W atykańsk iego  I I  m ożna m ów ić o obecności bardzo  
k o n sekw en tnego  n u r tu  w  u rzędow ym  n au czan iu  K ościoła, ch a rak te ry zu jąceg o  
się teo log icznym  w idzen iem  zagadn ień , k tó re  n a  p ierw szy  rz u t oka  ła tw o  za­
liczyć do dziedziny  poznan ia  n a tu ra ln eg o  w ed ług  m etod  p rzy ję ty ch  w  n au k ach  
szczegółow ych lu b  choćby w  filozofii.

W łaśn ie  S obór W a ty k a ń sk i II  s fo rm u łow ał zasad y  teologicznego (zw łaszcza 
chrysto logicznego) rozu m ien ia  św ia ta , h is to rii i tego, co w  odn iesien iu  do 
człow ieka o raz  ludzkości zw ykło  nazyw ać się  n a tu rą . B yło to  n ieodzow ne d la  
ocalen ia  p e łn e j p raw d y  o życiu lu dzk im  i o p ow o łan iu  osoby ludzk ie j, a  także  
o D owołaniu lu d zk ie j w spólno ty , w obec n iebezp ieczeństw a  red u k o w an ia  te j 
p raw d y  do sum y  w niosków  n au k  szczegółow ych, a  w  k o n sek w en c ji do re d u ­
ko w an ia  cz łow ieczeństw a do rzeczy  tego  św ia ta .

W e w sp o m n ian y m  n u rc ie  nauczan ia  z n a jd u ją  się ta k ie  dokum en ty , jak  
P o p u lo ru m  progressio , H um anae v ita e , D eklaracja  o p rze ry w a n iu  c iąży , In s tru ­
kc ja  o n ie k tó ry c h  zagadn ien iach  e ty k i  sek su a ln e j, F am iliaris consortio  czy 
w reszcie  in s tru k c ja  D onum  v ita e , o k tó re j m ow a. Szczególnie silny  zw iązek  
zachodzi m iędzy  H um anae v itae  a D onum  vitae. O ba d o kum en ty  d o ty k a ją  n a j­
b a rd z ie j fu n d a m e n ta ln y c h , a  za razem  p a lący ch  kw estii, n a ro s ły ch  n a  g ru n c ie  
now oczesnej cyw ilizacji. O ba d o kum en ty  zach o w u ją  sw ój o d rębny  p ro fil te ­
m atyczny : H um anae  v ita e  w y k ład a  g łów nie zasad y  pow ołan ia  m ałżeńsk iego , 
D onum  v ita e  w y ja śn ia  zasady  b ioetyk i, u w zg lęd n ia jąc  zarazem  je j s ty k  z e ty k ą  
lek a rsk ą . O ba d o k u m en ty  sp o ty k a ją  się w y raźn ie  n a  płaszczyźnie e ty k i ro d z i­
c ie lsk iej, jak  też  n a  g runc ie  zasad  o k reś la jący ch  pow ołan ie  m ężczyzny i k o ­

* R ed ak to rem  n in iejszego  b iu le ty n u  je s t ks. A lojzy  M а г  с o 1, W arszaw a- 
-N ysa.

1 L ’O sse rv a to re  R om ano, w e rs ja  po lska , 1987, n r  3 (88), s. 19— 24.
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b ie ty  w  aspekcie  osobow ym  i ogólnoludzkim . Są to  zasady  m ów iące o zako rze­
n ien iu  życia ludzk iego  w  stw órczej i odkup ieńczej m iłości B oga, o p rzen ies ie ­
n iu  życia i pow ołan ia  ludzkiego  n a  p łaszczyznę uczestn ic tw a  w  św iętośc i s a ­
m ego B oga w  Jezusie  C h rystu sie . T e p ra w d y  k sz ta łtu ją  sak ra m e n ta ln ie  szcze­
gólną godność życia ludzk iego  oraz godność osoby lu d zk ie j jako  podm io tu  
tego  życia.

W łaśn ie  godność osoby rz u tu je  n a  godność życia, k tó re  p o w sta je  i ro zw ija  
się w  on tyczne j jedności z podm io tem —osobą. Ta godność rozciąga  się n a  całą 
p rze s trzeń  życia, n a  w szystk ie  jego poziom y i dziedziny, n ie  w y łącza jąc  ty ch  
obszarów , k tó ry m i in te re su ją  się n a u k i szczegółow e w  sposób odpow iada jący  
ich  k a teg o rio m  poznaw czym . T ak  w  H um anae  v ita e , ja k  w  D onum  v ita e  
a k cen t spoczyw a n a  ocalen iu  człow ieczego c h a ra k te ru  życia oraz jego etycznej 
i teo log icznej p raw d y .

K a rd y n a ł R a tz in g e r w  k o m e n ta rz u  w pro w ad za jący m  do in s tru k c ji pod­
k re ś la  g łów nie dw ie  zasady  an tro p o lo g iczn e  służące za podstaw ę  do p ra w i­
dłow ego ro zs trzy g n ięc ia  m o ra ln y ch  k w estii po staw ionych  w  dokum encie : p ra w ­
dę o jedności osoby ludzk ie j i p raw d ę  o podm io tow ej godności osoby. W łaśn ie  
te  zasady  k ażą  w idzieć w szystk ie  p ro b lem y  biom edyczne w  sposób an tro p o lo - 
g iczno-etyczny.

O prócz ty ch  zasad , k tó re  fu n k c jo n u ją  jak o  bezpośredn ie  p rzes łan k i ro z ­
strzygn ięć  e tycznych , należy p rzypom nieć  zasady  o ch a ra k te rz e  fu n d a m e n ta l­
nym , od k tó ry ch  zależy teologiczne, a w ięc w  pe łn i ch rześc ijań sk ie  rozum ien ie  
p rob lem ów  b ioetyk i. Z asady  te  fo rm u łu je  in s tru k c ja  w e w stęp ie . Są to  dw ie 
p raw d y  zaczerpn ię te  z h is to rii zbaw ien ia , a  stanow iące  n a jg łęb szą  podstaw ę 
ch rześc ijań stw a . P ie rw sza  to  p ra w d a  o stw orzonym  ch a ra k te rz e  życia lu d zk ie ­
go, k tó re  w  re lac ji do osoby o b jaw ia  się jako  d a r  Boga, S tw órcy  i O jca; 
d ru g ą  je s t p ra w d a  o W cielen iu , a  ty m  sam ym  o zan u rzen iu  lu d zk ie j egzy­
s ten c ji w  ta jem n icy  C h ry stu sa  (n r 1). T e p raw dy , a w łaściw ie te  ta jem n ice , 
b u d u ją  zręb y  pow o łan ia  cz łow ieka i o k re ś la ją  jego odpow iedzia lność za god­
ność i św iętość życia w e w szystk ich  ty c h  dziedzinach, w  k tó ry ch  k sz ta łto w an ie  
i rozw ój życia  zależy od decyzji człow ieka. W k o n s tru k c ji logicznej (i teo lo - 
g iczno-etycznej) do k u m en tu  is to tn ą  ro lę  odg ryw a rów nież  zasada , k tó rą  in s tru ­
k c ja  p rzypom ina, pow ołu jąc  się n a  s ta łe  nauczan ie  K ościoła, s fo rm u łow ane  
zw łaszcza w  D eklaracji o p rze ry w a n iu  ciąży. J e s t to  zasada  n iezm ienne j id e n ­
tyczności osoby jak o  podm io tu  życia, n ieza leżnej od n a s tęp u jący ch  po sobie faz 
rozw ojow ych , u w aru n k o w an y ch  bio logicznie. Rozw ój n ie  w yk lucza , lecz zak ład a  
tożsam ość p o dm io tu  życia, k tó ry  w  p rzy p a d k u  człow ieka (a w ięc n a tu ry  du - 
ch o w o -m ate ria ln e j) m usi być od początku  po jm ow any  jako  podm io t osobow y. 
T ak  w ięc od m om entu , w  k tó ry m  is tn ie je  now y, o d rębny  podm io t w yposażony  
w e w łasn y  kod  genetyczny , n a leży  m ów ić o now ej, o d rębne j osobie ludzk ie j.

P ra w d a  ta  n ie  je s t w y łączn ie  w n iosk iem  w y sn u ty m  z n au k  em pirycznych , 
lecz p rzed e  w szy stk im  je s t p ra w d ą  filozoficzną (an tropologiczną), o św ie tloną  
doda tko w o  przez O bjaw ien ie . Ż adne  h ipo tezy  nau k o w e  n ie  m ogą w ięc te j 
p ra w d y  podw ażyć. O wszem , a u ten ty czn a  n a u k a  (zw łaszcza g ene tyka ) d osta rcza  
p rzek o n u jący ch  a rg u m en tó w  p o tw ie rd za jący ch  tę  p raw d ę . P rzy  o k az ji na leży  
w y jaśn ić , że jeś li M ag iste riu m  K ościoła pow o łu je  się n a  tego ty p u  a rg u m en ty  
naukow e, czyni to  n ie  d la  u d o w odn ien ia  g łoszonej p raw d y  (bo je j dow ody leżą 
n a  p łaszczyźnie w yższej), lecz d la  w y k azan ia , że h ipo tezy , n eg u jąc e  osobow ą 
podm iotow ość życia ludzkiego w  jego n a jw cześn ie jszy ch  s tad iach , n ie  są n a u ­
kow e. H ipo tezy  tego typu , p ro p o n u jące  techno log iczne  s te ro w an ie  p rocesan ii 
życia i p łodności, o p ie ra ją  się w  g ru n c ie  rzeczy  n a  ideo log iach  m a jący ch  n ie ­
jed n o k ro tn ie  zab a rw ien ie  m ito logiczne.

H ipo tezy  k ry ty k o w an e  w  dokum encie  po d leg a ją  neg a ty w n e j ocenie nie 
z m otyw ów  roztropnościow ych , a  w ięc n ie  d latego , że e w en tu a ln ie  m ogłyby 
doprow adzić  do b łędnych  rozw iązań  m o ra ln y ch  i społecznych, lecz z m otyw ow  
zasadniczych , tj. d la tego , że p rzeczą p raw d z iw e j istocie człow ieka o raz  w ew n ę­
trzn ie  u n ice s tw ia ją  godność osoby lu d zk ie j i tran scen d en tn y  w y m ia r ludzk iego
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pow ołania. S ą to  w ięc h ipo tezy  n ie  ty lko  nienaukow e* ale p rzede  w szystk im  
n ie ludzk ie  i  n iech rześc ijań sk ie .

T ak  w ięc d o k u m en t od rzuca  jak o  n iedopuszczalne  w szelk ie  zabiegi i ek s­
p e ry m en ty  w  s to su n k u  do poczętego życia. N ie są  to zabiegi w  służb ie  życia, 
czyli n ie  d a ją  się po jąć  jako  leczenie, o b rona  lu b  w spom agan ie  rozw oju , lecz 
t r a k tu ją  życie lu d zk ie  w  sposób urzeczow iony. C złow iek n igdy  n ie  m oże stać  
się o b iek tem  eksp ery m en tó w , n aw e t n ie  d la  celów  n au kow ych  (cz. I). N ie 
chodzi w y łączn ie  o to , że te  czynności m ogą zagrażać  życiu  poczętych  is to t 
ludzk ich , a le  g łów nie o to , że podobne te ch n ik i o d b ie ra ją  im  człow ieczeństw o, 
depczą ich  osobow ą n ie tykalność , re d u k u ją c  je  do ro li p rzed m io tu  i ś ro d k a  do 
celu.

D okum en t od rzuca  tak że  stanow czo  (cz. II) w szelk ie  in te rw en c je , k tó re  
ro zb ija ją  an tropo log iczno -e tyczną  w ięź m iędzy  poczęciem  (fak tem  zap łodn ie ­
nia) a a k te m  m ałżeńsk iego  zjednoczen ia . D okum en t p o d trzy m u je  ta k ie  ro zs trzy ­
gnięcie, pom im o iż w  sam y m  założen iu  in te rw e n c je  te  m a ją  służyć p łodności. 
C h a ra k te r  n iem o ra ln y  sztucznego zap ło d n ien ia  polega na  tym , że odb ie ra  
p rocesow i p łodności jego ludzk i osobow y c h a ra k te r , d eg rad u jąc  go do p łasz­
czyzny p ro d u k cy jn o -h o d o w lan e j.

P łodność lu d zk a  zosta ła  przez S tw órcę  pow ierzona  p rzy m ierzu  osobow em u 
m ężczyzny i kob ie ty , aby  życie ludzk ie  dało  się po jąć  jako  zrodzone, czyli jako  
owoc m iłości m a jące j postać oblubieńczego d a ru . T a k o n sty tu c ja  rodz iny  i ro ­
dzic ie ls tw a m a  sw o ją  podstaw ę w  ta jem n icy  s tw o rzen ia  i zaw ie ra jące j się 
w  n ie j p raw d z ie  o o b raz ie  i podob ieństw ie  człow ieka do Boga. W ty m  ko n ­
tekśc ie  zrodzen ie  człow ieka m a być zarazem  o b jaw ien iem  m iłości B oga jako  
O jca, od k tó rego  pochodzi życie ludzkości n a  sposób d a ru . T u  w łaśn ie  leży 
na jg łębsze  źród ło  n ie redukow alnośc i osoby lu d zk ie j do in n y ch  is to t tego  św ia ta . 
O soba lu d zk a  n ie  m oże n igdy  znaleźć się w  ta k ie j sy tu ac ji, w  k tó re j m u sia łab y  
być p o jm o w an a  jako  w y p ro d u k o w an a  lu b  w yhodow ana . K o n sek w en tn ie  osoba 
lu d zk a  n igdy  n ie  m oże być p rzedm io tem  p ra w a  p o siad an ia  czy ob iek tem — 
—środk iem  służącym  zaspoko jen iu  doczesnych p o trzeb  in d y w id u a ln y ch  czy 
społecznych, p ry w a tn y c h  czy publicznych .

W  odrzuconej h ipo tez ie  zaw iera  się także  b lu źn ie rcza  u z u rp a c ja  w  s to su n k u  
do B oga: człow iek u s iłu je  w ejść  n a  m iejsce  B oga i p rzyw łaszczyć sobie Jego  
a u to ry te t w  s to su n k u  do życia  (zaistn ien ia) osoby lu dzk ie j. J e s t to  od rzucenie 
p ierw szego  p rzy k azan ia  D ekalogu  i zburzen ie  całego fu n d a m e n tu  relig ii. R ów ­
nocześnie k ry je  się tu  na jg łębszy  k o rzeń  ty ra n ii. S am oubóstw ien ie  bow iem  jes t 
p ie rw szym  k ro k ie m  do n ieun ikn ionego  sam oun icestw ien ia .

O gólnie m ów iąc  in s tru k c ja  je s t in sp iro w an a  b ib lijn y m  i sak ra m e n ta ln y m  
w idzen iem  życia i c ia ła  ludzkiego. Is to tn ą  ro lę  w  in te rp re ta c ji  d o k u m en tu  od­
g ry w a  po jęcie  d a ru , w yw odzące się z teo log ii s tw o rzen ia  i odkup ien ia . Życie 
jes t da rem  B oga w  ty m  znaczen iu , że je s t sym bolicznym  słow em , p rzez  k tó re  
Bóg S tw ó rca  odda je  się stw orzen iu . J e s t  ono d a rem  tak że  w  d ru g im  znacze­
niu , jako  podstaw ow e słow o, p rzez  k tó re  osoba lu d zk a  od d a je  się B ogu odpo­
w iad a ją c  n a  Jego  miłość. C iało ludzk ie  uczestn iczące w  podm iotow ści osoby 
u zy sk u je  pe łn ię  sw ej godności i sym bolik i w e w n ą trz  ow ej re la c ji  d a ru . D zieje 
się to  w  szczególny sposób dzięki z jednoczen iu  z C h ry stu sem  jak o  S łow em  
W cielonym .

W św ie tle  pow yższych zasad  ła tw ie j m ożna zrozum ieć ściśle an tro p o ­
logiczne znaczen ie  c ia ła  po legające  n a  tym , że je s t ono sam oob jaw ien iem  
osoby i u obecn ien iem  je j ta jem n icy  w  św iecie  w idz ia lnym . T a jem n icą  zaś 
osoby lu d zk ie j je s t je j ponadczasow a re la c ja  do C h ry stu sa . D latego  to  
in s tru k c ja  odw o łu je  się w  kon tekśc ie  rozw ażanych  p rob lem ów  e ty k i życia 
do słów  C h ry s tu sa : „w szystko  co uczyn iliśc ie  jed n em u  z ty ch  n a jm n ie jszy ch  
m oich b rac i, M nie to  uczyn iliśc ie” (M t 25, 45).

I jeszcze je d n a  uw aga  n a  te m a t zadań , ja k ie  in s tru k c ja  s taw ia  teologom . 
M ów i o ty m  k a rd y n a ł R a tz inger: „A by m óc pogłęb ić  i co raz  b ard z ie j u p rzy ­
s tępn iać  w ie rn y m  tre ść  n a u k i M ag isterium , trz e b a  opracow ać — w y korzy -

7 — Collectanea Theologica
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s tu ją c  w  ty m  ta k ż e  w łaśc iw ie  p o jm o w an e  k o n ta k ty  in te rd y sc y p lin a rn e  — 
w arto śc io w ą  an tropo log ię  p łciow ości i  m ałżeństw a . W  k o n tekśc ie  k u ltu ro ­
w ym , k tó ry  ła tw o  u lega  ten d en c jo m  p rag m a ty sty czn y m  i u ty lita ry s ty czn y m , 
k tó ry  ocen ia  m o ra ln ą  w arto ść  d z ia łań  lu dzk ich  ty lk o  n a  p o d staw ie  ich  
rezu lta tó w , rzeczą n iezbędną  s ta je  się re f le k s ja  e tyczna  zdo lna  ukazać , iż 
dobro  m o ra ln e  p osiada  sw o ją  n ieu p raszcza ln ą  o ryg inalność  i że jego  k o rze ­
n ie  tk w ią  w  p raw d z ie  o człow ieku, k tó rą  o d k ry w a  rozum  ośw iecony  w ia rą . 
Z adan ie  teo log ii m o ra ln e j po lega n a  u k azan iu  is tn ien ia  ściśle ok reślonych , 
n iezm ien n y ch  i n ie  pod leg a jący ch  żad n y m  u w aru n k o w an io m  n o rm  m o ra l­
nych , będących  jed y n ą  g w aran c ją  poszanow an ia  i p e łn e j re a liz a c ji człow ie­
k a  w  jego  p raw d z ie”.

k s . J e r zy  B a jda , W arszaw a

2. Rocznica śm ierci św . A lfonsa M arii Liguoriego

1 s ie rp n ia  1987 J a n  P a w e ł  I I  sk ie ro w ał n a  ręce  p rze łożonego  ge­
n e ra ln eg o  re d em p to ry s tó w  p ism o aposto lsk ie  S p ir itu s  D om ini, w  k tó ry m  
po  p rzy p o m n ien iu  na jw ażn ie jszy ch  d an y ch  b iog raficznych  św. A lfonsa  (1696— 
1787) p o d k re ś la  znaczenie  św iętego  d la  lu d z i jego  czasów .1 Do ap o sto ls tw a  
słow a i d u szp as te rsk ie j dz ia ła lnośc i św . A lfonsa doszedł szybko ap o sto la t 
p ió ra . B y ły  to  d w a n ierozłączne  a sp e k ty  jego  życia  i p racy . C a ło k sz ta łt 
jego tw órczośc i o b e jm u je  111 ty tu łó w  i dotyczy trz ech  dziedzin: m oralności, 
w ia ry  i życia  duchow ego.

Św . A lfonsa  u w aża  się za odnow icie la  teo log ii m o ra ln e j. W  żyw ym  
k o n tak c ie  z p e n ite n ta m i stopniow o o d k ry w a ł w łaśc iw ą  m ia rę  m iędzy  ry g o ­
ryzm em  a  w olnością . Z w ykł b y ł m aw iać : „ J a k  opieszałość p rzy  s łu ch an iu  
spow iedzi ru jn u je  dusze, ta k  szkodę w y rząd za  im  tak że  su row ość [...] N a­
leży  n aś lad o w ać  n ie  Jan sen iu sza , lecz Jezu sa  C h ry s tu sa ”. N ie u leg a  w ą tp li­
w ości, że P ra x is  con fessarii, H om o aposto licus, a  zw łaszcza jego  głów ne 
dzieło —  Theolog ia  m ora lis  —  u k a z u ją  go ja k o  m is trza  k a to lick ie j teolog ii 
m o ra ln e j.

N a p o lu  dogm atycznym  św. A lfons ro zw ija ł n a u k ę  o łasce , p rz y w ra c a ­
ją c  ludziom  ufność  i zbaw czy op tym izm .

A lfo n s jań sk ą  duchow ość m ożna sp row adzić  do dw u  e lem en tów : do m o­
d litw y  i łask i. P rz y  ty m  b y ła  to  duchow ość ludow a. Z asadn iczą  ro lę  
p rz y p isy w a ł też św . A lfons życiu  sak ra m e n ta ln e m u , zw łaszcza czci N a j­
św iętszego S ak ram en tu .

P o  k an o n izac ji w  d n iu  26 m a ja  1839 ro k u  n ap ły w a ły  do S to licy  A po­
sto lsk ie j p rośby , a b y  n ad ać  św ię tem u  ty tu ł  d o k to ra  K ościoła. U czyn ił to  
P iu s  IX  w  m arcu  1871 roku . P iu s  X II  zaś w  d n iu  26 k w ie tn ia  1950 ro k u  
ob d arzy ł go now ym  ty tu łe m  „ p a tro n a  spow iedn ików  i m o ra lis tó w ”.

Ja n  P a w e ł I I  w  sw oim  liśc ie  ap o sto lsk im  zw raca  uw agę  ró w n ież  n a  
m o m en ty  z życia  św iętego A lfonsa, k tó re  dziś n a b ra ły  szczególnej a k tu a l­
ności: ca łe  życie tego  m isjonarza , zakonodaw cy, b isk u p a  i p is a rz a  c h a ra k te ­
ryzow ało  w ie lk ie  p rzy w iązan ie  d o  p ro s tego  lu d u .

C hoć w ie lk i p a tro n  je s t w łasn o śc ią  całego K ościoła, to  je d n a k  w  spo­
sób szczególny n a leż y  on do  za łożonej p rzez  sieb ie  k o n g regac ji, k tó re j p a ­
p ież  p rzy p o m in a  g łów nie tr z y  p ra w d y  z jego  życia : po p ie rw sze  —  jego  
b liskość  w obec lu d u ; zg rom adzen ie  p ow inno  pozostać w ie rn e  w o li Z ałoży­
cie la ; po  d ru g ie  —  jego m isje  ludow e; są  one n a d a l w ażn ą  fo rm ą  d z ia ła l­
ności p a s to ra ln e j zg rom adzen ia ; po trzec ie  — jego  s tu d iu m  i n au czan ie  
teo log ii m o ra ln e j. P ap ież  p o d k reś la  p rzy  te j  okazji znaczen ie  teo log ii m o­
ra ln e j. Z n a jd u jem y  też  w  ty m  m ie jscu  zapow iedź w ytycznych  S to licy  
A p osto lsk ie j d la  teolog ii m o ra ln e j: „S to lica  A posto lska  w k ró tce  w  o d ręb ­

1 L ’O sse rv a to re  R om ano z d n ia  2 s ie rp n ia  1987 r .
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n ym  dokum encie  szerzej 1 w n ik liw ie j u s to su n k o w u je  się do fu n d am en ta ln y ch  
zag ad n ień  teo log ii m o ra ln e j” . T en  m o m en t sp raw ia , że p ism o aposto lsk ie  
S p ir itu s  D om in i w yw ołało  szczególne echo w  św iecie  k a to lick im . Ju ż  w  te j 
chw ili n ie  b ra k  sp ek u lac ji co do tego , czy b ędz ie  to  en cyk lika , p ism o ap o ­
sto lsk ie  czy też  in s tru k c ja  K o n g reg ac ji do S p ra w  N au k i W iary , k tó re j 
p re fe k t, k a rd . R a tz inger, w  w y stąp ien iu  w obec b iskupów  p e ru w iań sk ich  
rów nież  w sp o m n ia ł o konieczności za jęc ia  s tan o w isk a  w  podstaw ow ych  sp ra ­
w ach  teo log ii m o ra ln e j (por. Oss. Rom. 23.VII.1986).

W  zakończen iu  p ism a p ap ież  zw raca  się do duchow nych  synów  św. 
A lfonsa  z go rący m  w ezw an iem  do w iern o śc i w obec C h ry s tu sa  i Jego  E w an ­
gelii, do w ie rn o śc i w obec K ościoła i  jego  p o słan n ic tw a  w  św iecie, do w ie r­
ności w obec cz łow ieka  naszych  czasów , w reszcie  do w ie rn o śc i w obec ch a ­
ry z m a tu  In s ty tu tu  N ajśw iętszego  Z baw iciela .

ks. A lo jz y  M arcol, W arsza ioa-N ysa

3. F o rm ac ja  w  zak res ie  ś rodków  społecznego p rzek azu  

In s tru k c ja  K o n g reg ac ji do S p raw  W ychow an ia  K ato lick iego

J e s t  to  o bszerny  d o kum en t, d a to w an y  d n ia  19 m arca  1986 ro k u .1 D ek re t 
soborow y In te r  m ir ifica  p o d e jm u jąc  w spó łczesne  złożone z jaw isko  środków  
społecznego p rzek azu , w yc iąg n ą ł n a  św ia tło  dzienne  liczne p ro b lem y  p as to ­
ra ln e  i fo rm acy jn e . S ą to  p ro b lem y  dotyczące całego L u d u  Bożego: duchow ­
nych  i św ieck ich , in s ty tu tó w  a p o sto la tu  i k sz ta łcen ia , a  w śró d  n ich  n a  
p ie rw szy m  m ie jscu  sem inariów .

P o n iew aż  lo k a ln e  w a ru n k i są  bardzo  zróżnicow ane, z rozum ia łą  je s t 
rzeczą, że d z ia łan ia  fo rm acy jn e  i ich  sk u tk i n ie  w szędzie  są  jednakow e. 
W  d o d a tk u  chodzi o stosunkow o n ow y  te re n , n a  k tó ry m  w ciąż  jeszcze b ra k  
je s t  specyficznych  dośw iadczeń  i dobrze p rzy g o to w an y ch  nauczycie li, co 
sp raw ia , że ca ły  w y siłek  ksz ta łcen iow y  w  w ie lu  w y p ad k ach  w y d a je  się 
tru d n y , n ie  dość zo rgan izow any  i n iead e k w a tn y .

A by p rzy g o to w an ie  k le ru  n a  ty m  od c in k u  by ło  lepsze i lep ie j odpow ia­
dało  zadan iom , jak ie  go czekają , K on g reg ac ja  do S p raw  W ychow an ia  K a ­
to lick iego , po  rozleg łych  k o n su ltac jach  z ek sp e r ta m i w  te j dziedzin ie , zw ła ­
szcza z P a p ie sk ą  K o m isją  Ś rodków  P rzek azu , p rzed k ład a  sem inariom  n in ie j­
sze W y ty c zn e  w  nadzie i, że w  te n  sposób dopom oże do w y p e łn ien ia  ich  
zad ań  w ychow aw czych .

P o  ogólnej p re z e n ta c ji d o k u m en tu  in s tru k c ja  podnosi, że sensow ną  rz e ­
czą by łoby  p row adzić  p rzygo tow an ie  w  dziedz in ie  środków  p rzek azu  n a  
trz ech  ró żn y ch  poziom ach: N a p ierw szym , p o d staw o w y m  poziom ie n a leża łoby  
sk u p ić  uw agę n a  odb io rcach , t j .  n a  czy ta jących , og ląd a jący ch  i s łu ch a jący ch  
m ass-m ed iów . P o n iew aż  k ażd y  a lu m n  m usi być tra k to w a n y  jak o  odb io rca, 
na leży  w  ty m  aspekc ie  p rzeszkolić  w szystk ich  bez różn icy . N a d ru g im  po ­
ziom ie p rzy g o to w an ie  m a  c h a ra k te r  „p a s to ra ln y ” i pow inno  p rzy p aść  
w  u d z ia le  w szy stk im  przyszłym  k ap łan o m . P o w in n i oni w  sw o je j posłudze  
być zdoln i p row adzić  w ie rn y c h  do należy tego  uży w an ia  m ediów . T rzeci 
poziom  to  p rzy g o to w an ie  „sp ec ja lis tó w ” ; do tyczy  ono tych , k tó rz y  już są  
z a tru d n ie n i p rz y  śro d k ach  p rzek azu  albo  p rz e ja w ia ją  szczególny ta le n t do 
tego . W  ró w n y m  s to p n iu  do tyczy  ono tak że  ty ch , k tó rzy  w  p rzyszłości m a ją  
p e łn ić  fu n k c ję  n auczycie li i in s tru k to ró w  w  dziedzin ie  środków  p rzek azu  
n a  p ie rw szy ch  dw óch poziom ach.

W  in s tru k c j i w y p raco w an o  ró w n ież  szczegółow e n o rm y  d la  poziom u 
podstaw ow ego  (p rzygo tow an ia  odbiorców ), ja k  i d la  poziom u „p asto ra ln eg o ”

1 T ek s t an g ie lsk i w  S em in ariu m  26 (1986) n r  4, 717—772.
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oraz „ spec ja lis tycznego”. Z n ac isk iem  p o d k reś la  się, że ludzie, k tó rzy  ju ż  
p ra c u ją  a lbo  p rzy go tow u ją  się do p racy  p rzy  środkach  k o m u n ik ac ji lu b  o d ­
znacza ją  się szczególną zdolnością i zam iłow an iem  do tego  ro d z a ju  d z ia ła l­
ności, n ie  p o w inn i p o p rzes taw ać  n a  „ p a s to ra ln y m ” p rzy g o to w an iu , ja k ie  
o trzy m u ją  w szyscy sem inarzyści.

In s tru k c ja  posiada  dw a „d o d a tk i”. A p p e n d ix  I  s tanow i zestaw ien ie  
w  p o rząd k u  chronologicznym  o fic ja ln y ch  d okum en tów  K ościoła, w y d an y ch  
n a  te m a t środków  p rzek azu  w  o sta tn ich  50 la tach . P ocząw szy  od en cy k lik i 
P iu sa  X I A d ca tho lic i sacerdo tii z 20 g ru d n ia  1935 roku , w  k tó re j m ów i się 
o p o trzeb ie  dalszego k u ltu ra ln eg o  k sz ta łcen ia  k le ru , zestaw iono  w  d o d a tk u  
42 d o k u m en ty  K ościoła dotyczące środków  p rzekazu , kończąc n a  o rędziu  
Ja n a  P a w ła  II  na  X IX  Ś w iatow y  D zień Ś rodków  P rzek azu  (19 m a ja  1985). 
A p p e n d ix  I I  s tanow i dość o bszerny  spis tem a tó w  do o p racow an ia  e w e n tu a l­
nego p ro g ram u  n au czan ia  o śro d k ach  p rzekazu . Z aw ie ra  on tak że  p rzeg ląd  
po d staw o w ej l i te r a tu ry  oraz n a jw ażn ie jszy ch  o rganów  p raso w y ch  z zak resu  
m ass-m ed iów .

ks. A lo jz y  M arcol, W a rsza w a -N ysa

II. SPR A W O ZD A N IA

P ro b lem y  m ig racy jn e  

X X II I  M iędzynarodow y K ongres M ora lis tów  i E tyków  Społecznych

K ośció ł c ie rp ien ia  i p ro b lem y  ró żn y ch  m niejszości i lu d z i uc iśn ionych  
u zn a je  za sw oje i w y stęp u je  jak o  rzeczn ik  i ob rońca  ich p raw . Jego  m is ja  
n ie  zna  nac jo n a lis ty czn y ch  g ran ic . Tę zasadę  w in ien  m ieć n a  o k u  każdy , k to  
w  K ościele z ab ie ra  głos w  sp raw ie  obcokra jow ców  czy azy lan tów . Z tego  
je d n a k  jeszcze n ie  w y n ik a , n a  ile  ta  zasad a  pom ocna je s t w  ocenie  i ro zw ią­
zy w an iu  k o n k re tn y c h  p rob lem ów  m ig racy jn y ch  i azy lanck ich . W idać to  było 
w y raźn ie  podczas X X III K o n g resu  M ora lis tów  i E tyków , k tó ry  od 21— 
25 w rześn ia  1987 ro k u  w  P assaw ie  za jm o w a ł się zagadn ien iem  M igracja  
a godność człow ieka . O rg an iza to rem  i gospodarzem  ko n g resu  b y ł p ro f, d r  
K .-H . K l e b e r .

W  czasie całego ko n g resu  p rzez  re fe ra ty  i d y sk u s je  p rz e w ija ła  się m yśl 
o kon ieczności kom prom isów . U n iw ersa ln y  w a lo r godności lu d zk ie j i p ra w  
człow ieka n ie  k ry je  w  sobie d la  poszczególnego p a ń s tw a  zobow iązan ia , aby  
bez o g ran iczeń  p rzy jm o w ać  im ig ran tó w  i znosić w szystk ie  różn ice  w  u p ra w ­
n ien iach  m iędzy  członkam i w łasnego  n a ro d u  a  obcokra jow cam i.

W p ro w ad za jący  w  p ro b lem aty k ę  r e f e ra t  p t. M igration  u n d  M en sch en ­
w ü rd e  w yg ło sił p ro f. d r  F r. S c h m ö l z ,  S alzbu rg , w y ja śn ia ją c  sam o pojęcie  
m ig rac ji, je j h is to ryczne  asp ek ty , je j w spółczesne w ym iary , w reszcie  a n a li­
zu jąc  je j p rzyczyny . S cep tycznie  ocen ia ł on szanse, by  ca ły  te n  kom pleks 
w  n a jb liższy m  czasie, n a w e t teo re ty czn ie  ty lko , m ógł zostać o g arn ię ty .

P ro f . d r  K . W. M e r k s ,  T ilbu rg , w  sw oim  w y stąp ien iu  n a  te m a t M i­
gra tion  a ls e th ische  A u fg a b e  w sk azy w a ł n a  po trzebę  b a rd z ie j ludzk iego  
w y razu  n ieodzow nych  sk ąd in ąd  kom prom isów  w  sp raw ach  m ig racy jn y ch . 
D om agał się p o szuk iw an ia  now ych  m odeli d z ia łan ia , in n y ch  od w y p ró b o ­
w an y ch  ju ż  fo rm  w ychodzen ia  n a  p rzec iw  p rob lem atyce  obcokrajow ców . 
O dw oływ ał się do dośw iadczeń  b ib lijnego  św ia ta : Iz rae l zn a ł p ro b lem y  m i­
g racy jn e . C ała  h is to r ia  n a ro d u  w y b ran eg o  w  pew n y m  sensie  o k reś lo n a  je s t 
p rzez  exodus. P rz y ję te  w  B ib lii p rzezw yciężan ie  obcości p rzez  b ra te rs tw o  
je s t in sp ira c ją  n a tu ry  duchow ej, a le  zdan iem  M erksa, n ie  za s tęp u je  m ode­
lów  k o n k re tn eg o  dzia łan ia . W skazyw ał n a  am ery k ań sk i sa n c tu a ry  m o vem en t.

Specyficzne d la  R ep ub lik i F e d e ra ln e j N iem iec p ro b lem y  p o lity k i w  s to ­
su n k u  do obcokra jow ców  i azy lan tów , w zg lędem  k tó ry ch  kościelne in s tan c je
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w  osta tn ich  la ta c h  za jm ow ały  częściej k ry ty czn ą  postaw ę, znalaz ły  n a  
kongresie  w y ra z  w  d w u  w y stąp ien iach . P rzed s taw ic ie l p ra w a  m ięd zy n aro ­
dow ego, p ro f. d r  M. Z u 1 e e g, F ra n k fu r t, w  re fe rac ie  A rb e itsm ig ra tio n  und  
A sy la n ten p ro b lem  D arste llung  der rech tlich en  T a tbes tände , P rob lem e, R ege­
lungen , s tw ie rd z ił, że w ed łu g  p ra w a  m iędzynarodow ego  każde pań stw o  decy­
du je , ilu  m oże p rzy jąć  em ig ran tó w . Z p u n k tu  w idzen ia  etycznego sp raw a  w y ­
g ląda  nieco inaczej: człow iek  z ty tu łu  sw oje j godności i w y p ły w ający ch  z n ie j 
u p raw n ień  w in ie n  m ieć m ożność w y b o ru  o jczyzny, a  to  zak łada  obow iązek  
so lidarności m iędzy  ludźm i. P rof. Z u leeg  k ry ty czn ie  odniósł się do zachodnio- 
n iem ieck iego  p ra w a  dotyczącego obcokrajow ców , k tó re  w  im ig ranc ie  w idzi 
po tenc ja lne  zagrożenie  i w y s tąp ił p rzeciw ko zac ieśn ien iu  p raw a  azy lu , do­
m agając  się re la ty w izac ji zasad y  n ac jona lis tycznego  p a ń s tw a  i w iększej 
sw obody p o ru szan ia  się.

S k o nk re tyzow ał p ro b lem a ty k ę  m ig racy jn ą  n a  te re n ie  R FN  d y re k to r  
F edera lnego  U rzędu  P ra c y  w  N orym berdze , W. R i e s s. w  re fe rac ie  pt. 
Die B esch ä ftig u n g  u n d  V e rm itt lu n g  a usländ ischer A rb e itn eh m e r. T a tb es ta n d -  
— P rob lem e  — E rfordern isse . Jego  zdan iem , 81% obocokrajow ców  
n ie  p osiada  w y m aganych  k w a lif ik ac ji zaw odow ych. P o stęp  w  p rzem yśle  w y ­
m aga ciągłego dok sz ta łcan ia  się, k tó rego  obcok ra jow cy  się bo ją  (b a rie ry  ję ­
zykow e). N aw et tam , gdzie u d a je  ich się przeszkolić , pozosta je  różn ica  m ię­
dzy znajom ością  języ k a  w y sta rcza jącą  do po ro zu m iew an ia  się, a o panow a­
n iem  języka (S p rech ko m p e ten z  n ie  ró w n a  się Spra ch ko m p e ten z l).

S y tu ac ją  ro dz in  em ig ran tó w  za ją ł się p ro f. d r  A. R a u s c h e r ,  A ugs­
burg , w  re fe rac ie : Das A n g lieg en  d er F a m ilien zu sa m m en fü h ru n g . Z u r  D i­
sku ss io n  in n erh a lb  d er K irche . Jego  zdaniem , w szelk ie  og ran iczen ia  osie­
d lan ia  się p o w in n y  n a  ty le  zostać uchy lone, by  m ałżonkow ie i ich  dzieci 
m ogli żyć i m ieszkać  razem . P o w o ływ ał się  p rzy  ty m  n a  zasady  k a to lick ie j 
e ty k i społecznej. N ie k ry ł je d n a k  sw o je j obserw acji, tak że  z ka to lick iego  
obszaru , że b isk u p i i teo logow ie u staw iczn ie  p o s tu lu ją  w ie lkoduszną  p o litykę  
w  s to su n k u  do obcokra jow ców , n a to m ia s t o g ran icza jącą  p ostaw ę z a jm u ją  
w szyscy, k tó rzy  z p ro b lem em  m a ją  p rak ty czn ie  do czynien ia . T en  w y m ia r 
p ro b lem a ty k i ró w n ież  w  d y sk u s ji doszed ł do g łosu  i u ja w n ił p an u jąc e  
w  ty m  w zględzie  różn ice  zdań  i nap ięc ia .

M niej w y raźn ie  zarysow ało  się podczas k o n g resu  zagadn ien ie , n a  czym  
osta teczn ie  po lega  p rzyczynek  teo log icznej e ty k i do sp raw y  „m ig rac ji i god­
ności lu d zk ie j”. P ostaw iono  to  p y tan ie  rów n ież  podczas p odsum ow ujące j p le ­
n a rn e j dy sk u sji. Czy zad an ie  e ty k i m ia łoby  po legać ty lk o  n a  m n ie j lu b  
b a rd z ie j życzliw ym  to w arzy szen iu  poczynan iom  po lityk i?  N ie odpow iedzia ł 
n a  to  p y tan ie  ta k ż e  o s ta tn i re fe re n t, p ro f, d r  W. К  o r  f  f, M onachium , 
w  sw oim  z ta le n te m  przed łożonym  w yk ładzie : M igra tion  u n d  k u ltu re lle  
T ra n sfo rm a tio n . S p o jrza ł on  n a  zagadn ien ie  m ig rac ji w  aspekcie  ludzkości. 
M ig rac ja  p rzyczyn ia  się do  p rze łam an ia  is tn ie jący ch  w zorców  k u ltu ro w y ch . 
W iedzie ona do now ej św iadom ości ludzkości. S ą to, zd an iem  K orffa , ew o­
luc je  za ry so w an e  już  w  B iblii. M igracja  rodzi p o trzebę  języka u n iw e rsa li-  
stycznego. I  re lig ii un iw ersa lis ty czn e j. C h rześc ijań s tw o  n ig d y  n ie  id e n ty fi­
kow ało  się z o k reś lo n y m  n a ro d em  czy k u ltu rą . W now ych  w a ru n k a c h  cała 
ludzkość rozpozna się w  sw oje j jedności, a  to le ra n c ja  s tan ie  się k luczow ym  
pojęciem . E m ig ran to w i n a to m ia s t n ie  pozosta je  nic innego, jak  u rządz ić  się 
p rzejściow o w  ty m  w ie lk im  procesie  tra n s fo rm a c ji uzn an y ch  w arto śc i, jak im i 
są język, re lig ia , naród .

O sta tn i zw łaszcza r e f e ra t  pozostaw ił w rażen ie , że rozw ażen ie  ty c h  p ro ­
b lem ów  n a  szerok im  tle  ludzkości m ogłoby się okazać pożytecznym  d la  teo ­
logicznej e tyk i.

ks. Jó ze f  K u lak ,  K az im ierz  B isku p i
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II I . O M Ó W IEN IA

1. Ś w iadom ość nad p rzy ro d zo n a

Ś w iadom ość  n a d p rzy ro d zo n a 1 je s t w y b o rem  m yśli au to rk i, d o konanym  
z n a s tę p u ją c y c h  dzieł: S iła  ciążen ia  i ła ska  (La P esa n teu r e t ła  G râce , P lo n  
1948), Św iadom ość  nadprzyrodzona  (La C onnaissance su r  na tu ra łłe , G a llim ard  
1950), Z e s z y ty  C ahiers, P lo n  t. I, 1951; t . II , 1953; t. II I , 1956), P rzeczuc ia  
p rzed ch rześc ija ń sk ie  (In tu itio n s  p re -ch ré tien n es , L a  C olom be 1951), L is t  do 
za k o n n ik a  (L e ttre  à  u n  re lig ieu x , G a llim ard  1951). W szystkie w ym ien ione  
pozycje , z w y ją tk ie m  p rz e d o s ta tn ie j i częściow o o sta tn ie j, to  zb io ry  lu źn y ch  
m yśli i  n o ta te k . Z ap isk i te  pochodzą z la t  1938— 1943, czyli z p ięc iu  o s ta tn ich  
la t  życia  S im one W e i l .  M yśli zo sta ły  u łożone w  ko le jnośc i z ag ad n ień  
zm ie rza jący ch  do po zn an ia  i a f irm a c ji sensu , w a rto śc i i celu  ludzk iego  ży ­
cia. Z a w a rte  są  one w  d w u n a s tu  rozdz ia łach , k tó re  poprzedza  w stęp  p ió ra  
G u staw a  T  h  i b  o n  a.

G u staw  T h ib o n  o deg ra ł w  życiu  S im one W eil w ażn ą  ro lę . B y ł on  z a ­
rów no  je j p rzy jac ie lem , ja k  i k ry ty k ie m  w  s to su n k u  do je j dz ia ła lnośc i l i ­
te ra c k ie j o tem aty ce  re lig ijn e j i filozoficznej. S tu d io w ał on m a te m a ty k ę  
i filozofię. W  k ońcu  jed n ak  k o n c e n tru je  się n a  psychologii. P o p rzez  s tu d ia  
n a d  H eglem , św . T om aszem  i św . J a n e m  od K rzyża  dochodzi o n  do ch rze ­
śc ijań s tw a . N ie p rz y jm u je  p ro p o n o w an e j m u  n a  u n iw ersy tec ie  k a te d ry , 
lecz ży je  w  sw oim  go sp o d arstw ie  n a d  R odanem .

S p o tk an ie  S im one W eil z G u staw em  T h ib o n  b y ła  o ry g in a ln e . S im one 
by ła  Ż ydów ką, u rodzoną  w  P a ry ż u  w  1909 roku . S tu d io w a ła  filozofię  u  s ła w ­
nego E. C h a r t i e r - A l a i n e ’ a  w  Ecole N orm ale  S u p é rieu r. N a sk u te k  
pew n y ch  za jść  (ak ty w istk a  zw iązków  zaw odow ych) S im one zo sta je  u su n ię ta  
z uczeln i. S zuka w ięc  p racy  n a  w s i jak o  ro b o tn ica  ro ln a . P o m ag a  je j w  ty m  
d o m in ik an in , o. P e r r i n .  R ek o m en d u je  on m łodą Ż ydów kę G u staw o w i 
T h ibon . W  te n  dość n iecodz ienny  sposób rozpoczęły  s ię  w spó lne  la ta  p ó źn ie j­
szych p rzy jac ió ł. J a k  w spom ina  T h ibon , S im one w  k o n ta k ta c h  m iędzy ludz­
k ich  b y ła  człow iek iem  tru d n y m . J e j  pow ierzchow ność  n ie jak o  p rzes łan ia ła , 
p rz y k ry w a ła  to , co było  n iezw yk łe  w e  w n ę trz u  te j  kobiety . P o trzeb o w a ła  ona 
w ie le  czasu, serdeczności i w y siłk u , b y  w yzbyć się sk ręp o w an ia  i d ać  z s ie ­
b ie to  n a jlep sze . T h ibon  zachw yca się je j m istycyzm em  i b liskością  w  obco­
w a n iu  z ta jem n icam i relig ii. D zięk i b lisk im  k o n tak to m , ja k ie  łączy ły  te  
dw ie osoby, je s t on p rzek o n an y  o au ten ty czn o śc i duchow ego p o w o łan ia  S i­
m one. B o h a te rk a  k siążk i n ig d y  n ie  s ta ła  się ka to liczką . N ie zgadzała  się 
z pow szechnością  u rz ę d u  nauczyc ie lsk iego  K ościoła, a  m im o to  „zaszła  ona 
n ieskończen ie  d a le j w  p oznan iu  p ra w d  n ad p rzy ro d zo n y ch ”. T h ib o n  zauw aża, 
iż  słow o „nad p rzy ro d zo n y ” n ig d y  n ie  w y d aw ało  m u  się ta k  p rzep e łn io n e  
rzeczyw istośc ią , ja k  w  la ta c h  k o n ta k tu  z S im one W eil. W je j życiu  n ie  było 
różn icy  m iędzy  p łaszczyzną u m a r tw ie ń  a  p łaszczyzną życia w ew nętrznego .

O d zw ierc ied len iem  je j s ta n u  w ew n ę trzn eg o  b y ł je j s to su n ek  do  b liźn ich . 
M łoda Ż yd ó w k a  w alczy ła  w  szeregach  lew icy , choć n igdy  n ie  p rz y s tą p iła  do 
żadnego  z u g ru p o w ań  po litycznych . P ra g n ę ła  b ro n ić  słabych  i uciśn ionych , 
n ieza leżn ie  od pochodzenia  czy ra sy . P o s tan o w iła  dzielić  sw ój los z n im i. 
P rzen o s i się w ięc n a  in n ą  fe rm ę , by  ta m  m óc p racow ać  ja k o  n ie z n a n a  
w śró d  n ieznanych . C ie rp ia ła  bow iem  z pow odu  w zględów , ja k im i ją  o tacza ­
no. T y lko  w śró d  ludz i n a jn iższy ch  w a rs tw  społecznych  czu ła  się bezpiecznie 
i dobrze . U n ik a ła  okoliczności, w  k tó ry c h  m ogłaby  dośw iadczyć tro sk liw o śc i 
i  opieki.

To dłuższe w p ro w ad zen ie  w  życie S im one W eil by ło  kon ieczne  d la  z ro ­
zum ien ia  m yśli, z aw a rty c h  w  n o ta tk a c h  a u to rk i. Co p raw d a , uw ażam  w ra z

1 S im one W e i l ,  Św iadom ość  nadprzyrodzona , W arszaw a 1986, In s ty tu t 
W ydaw niczy  PA X , s. 315.
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z G. T h ibonem , że w szelk i k o m en ta rz  i p róby  oceny  ty lk o  je o słab ia ją , gdyż 
„są  to  te k s ty  n ag ie  i p ro s te  ja k  ow e p rzeżycia  w ew n ę trzn e , k tó re  w y ra ż a ją ”. 
J a k  w iem y, S im one W eil ka to liczk ą  n ie  by ła . N iem niej je j stanow isko  
w  sp raw ach  re lig ii, k o n ta k tu  człow ieka z B ogiem  je s t często id en tyczne  
z p ra w d ą  ch rześc ijań sk ą . C zy te ln ik  m oże się o ty m  p rzek o n ać  ju ż  z p ie rw ­
szych „ s tro f”, z aw arty ch  w  rozdziale , z a ty tu ło w an y m  R o zu m , a te izm , w iara . 
P rz y  le k tu rz e  tek s tó w  na leży  p am ię tać , iż S im one W eil w y p o w iad a ła  się 
w  n ich  ja k o  m istyczka , a  n ie  ja k o  filozof lu d zk ie j św iadom ości, ja k  o k reś la  
je j p ostaw ę n o ta  w ydaw nicza . M yślę, że ze w zg lędu  n a  bogactw o i różno­
rodność  m y śli S im one w ysta rczy ło  pop rzes tać  na  podzia le  m a te r ia łu  n a  
zasadn icze rozdzia ły , bez ro zd rab n ian ia  go n a  p o d ty tu ły , k tó re  u tru d n ia ją  
le k tu rę . A u to rk a  p ism a sw oje k ie ru je  do dusz, k tó re  w  sw oim  w n ę trz u  od­
czu w ają  dążen ie  do czystego dob ra , k tó re m u  ona pośw ięciła  ca łe  sw oje  życie. 
N ie chodziło  je j o filozofię  a n i tw o rzen ie  jak ieg o k o lw iek  system u . S am a  p r a ­
g n ę ła  być n ieobecna  w  sw oim  dziele. D latego  Ś w ia d o m o śc i n a d p rzyro d zo n e j 
n ie  na leży  tra k to w a ć  jak o  uporządkow anego  zap isu  m y śli (jak  m óg łby  su ­
gerow ać spis treśc i), lecz jak o  w skazów k i, s tanow iące  pom oc w ew n ę trzn ą  
w  drodze do Boga.

W sw oim  życiu duchow ym  Sim one W eil o b ie ra  drogę zaprzeczeń . P rz y ­
k ład em  tego  m oże być Prolog, zam ieszczony n a  w stęp ie  książk i. J e j  d roga  
zap rzeczen ia  to  „k ró lew sk a  d roga  zbaw ien ia , po leg a jąca  n a  tym , a b y  odnaleźć 
i  pokochać B oga w  ty m , co  od N iego je s t ab so lu tn ie  od leg łe  (ślepa kon iecz­
ność, nicość, zło)”. B óg poprzez  m iłość do is to ty  stw orzone j odsuw a się n ie ­
jak o  od n ie j, zo staw ia  ją  sam ą, k aże  je j p rzebyć  ca ły  b ezm iar c ie rp ien ia  
i nocy, do p ro w ad za jąc  ją  w  końcu  do n a jw y ższe j czystości. Bóg „zw iązaw szy  
sobie ręce  w obec zła, w y zb y ty  ze w szystk iego , co m ogłoby p rzy p o m in ać  d o ­
czesną w ładzę i a u to ry te t”, zachęca ludzi, b y  k o ch a li w  N im  ty lk o  m iłość. 
Bóg, k tó ry  „kocha jąc  m ilczy”, ty lko  ze w zg lędu  n a  tę  m iłość u su w a  się 
pozorn ie  w  cień . N ie podzie lam  w ięc  s tan o w isk a  red ak c ji, k tó r a  Prolog  o p a ­
trz y ła  k o m en tarzem , ja k b y  n ie  m ia ł on  żadnego  zw iązku  z tre śc ią  n o ta tek  
z życia S im one W eil. J e s t  racze j p rzeciw nie . N ależy  go uznać  za fak ty czn y  
p u n k t w y jśc ia  d la  głębszego z rozum ien ia  m yśli, z aw arty ch  w  ko le jn y ch  f r a ­
g m en tach  p ism  Ż ydów ki.

P recy z ja  m yśli a u to rk i i je j sposób w y ra ż a n ia  się o rzeczach  tru d n y c h , 
ja k  w ia ra , ła sk a , dobro , p iękno , n ad z ie ja , s tw o rzen ie , a  także  k rzyż, zło, 
a te izm , z a s łu g u ją  n a  szczególny podziw , a  jednocześn ie  s tan o w ią  zach ę tę  do 
g ru n to w n e j ich  le k tu ry  i ana lizy . T reśc i z a w a rte  w  n ich  są  często analog iczne 
do  o fic ja lnych  w ypow iedz i K ościoła ka to lick iego , co m oże s tw arzać  pokusę  
za liczen ia  sam ej a u to rk i do k o n k re tn e j g ru p y  w yznan iow ej, czego ona  sam a 
n ie  czyniła , choć, zd an iem  G. T h ibon , b y ła  „b lisk a  ch rze śc ijań s tw u ”. N ie 
m am y  chyba p ra w a , by  w szystko , co b lisk ie  je s t  duchow i ch rześc ijań sk iem u , 
co czyste i  p raw d z iw e  w  życiu człow ieka poczy tyw ać jedyn ie  jak o  syn tezę 
ka to lick ą . B y łab y  to  p o staw a  skąpca , k tó ry  p ra g n ie  za  w szelkę cenę p ow ię­
kszyć sw ój sk a rb , n a w e t kosztem  d ru g ie j osoby. L ecz jeśli le k tu ra  te j  k siążk i 
w zbudzi w  czy te ln ik u  p rag n ien ie  re a liz a c ji ty c h  czystych  in te n c ji w  sw oim  
życiu, sp e łn i się, co n ap isa ła  S im one W eil: „K ażda rzecz zła m a sw ój d ru g i 
asp ek t, k tó ry  n a  d rodze  p ostępu  do d o b ra  s tan o w i oczyszczenie, a  także  
trzeci, k tó ry  je s t do b rem  n ad rzęd n y m ”.

N ie sposób om ów ić całe bogactw o m yśli z aw arty ch  w  Św iadom ośc i n a d ­
p rzyro d zo n e j. Podłoże, n ie jak o  pożyw kę, n a  k tó re j ro zw ija ła  się g łęboka 
e ru d y c ja  S im one W eil, s tan o w iły  ew angelie , k tó re  uw aża ła  za sw ój ch leb  
pow szedni. P o siad a ła  jed n ak że  tak że  w ie lk i szacu n ek  d la  dzieł H o m era  i P la ­
tona . W  sferze  re lig ijn e j je j duchow ość k sz ta łto w a ł św . J a n  od K rzyża, 
w  sfe rze  l i te r a tu ry  p ięk n e j —  S h ak esp ea re  o raz  poeci ang ielscy , ze w spó ł­
czesnych  —  P a u l V a lé ry  i a u to r  T e s ta m e n tu  h iszpańskiego . Te w szechstronne  
za in te re so w an ia  sam e przez  się św iadczą  o g łęb i te j m łodej kob ie ty . N ie ży ła  
ona  w  o d e rw an iu  od św ia ta  i jego p rob lem ów  życią  codziennego, S im one dp



1 0 4 B IU L E T Y N  T E O L O G IC Z N O M O R A L N Y

końca sw ego życia n a  p ierw szym  m ie jscu  s ta w ia ła  człow ieka, s ta ra ła  się „być 
d la ” niego, szczególnie tego n a jb a rd z ie j p o trzeb u jąceg o  zarów no pod  w zglądem  
m a te ria ln y m , ja k  i duchow ym .

M yślę, że p o s taw a  a u to rk i godna je s t n aślad o w an ia . Być może, odnajdzie  
czy te ln ik  w  te j lek tu rze  w skazów ki u ła tw ia ją c e  znalezien ie  d rog i do B oga 
i d rug iego  człow ieka.

ks. S ta n is la w  U rbański, W arszaw a

2. Z problem atyki bioetycznej

M edycyna z n a jd u je  się dziś w  po lu  szczególnego za in te reso w an ia  e ty k i 
i teolog ii m o ra ln e j. O sta tn ie  d z ie s ią tk i la t  odznaczają  się bow iem  p raw d z iw ą  
rew o lu c ją  w  m edycynie. Z jed n e j s tro n y , g rom adząc  coraz w ięcej dośw iadczeń  
o s tro n ie  fizycznej i psych icznej człow ieka, dokonu je  ona ciągle now ych od­
k ry ć  do tyczących  jego  n a tu ry  i osobow ości o raz  różno rodnych  w zajem n y ch  
oddz ia ływ ań  m iędzy życiem  człow ieka a  jego otoczeniem , z d ru g ie j s tro n y , 
w y k o rzy stu jąc  w ie le  techn icznych  w ynalazków , p o tra f i dziś n ie  ty lk o  g ru n ­
tow n ie  bad ać  p rocesy  ludzkiego życia, a le  rów n ież  g łęboko w  n ie  ingerow ać. 
Do z jaw isk  n iem al n o rm a ln y ch  za licza się ta k ie  ingerenc je , ja k  zap łodn ien ie  
in  v itro , t r a n sp la n ta c je  ludzk ich  organów , a  n a w e t in g e ren c je  genetyczne. 
W ystarczy  p rzypom nieć, że w  dziedzin ie  tra n sp la n ta c ji  do ro k u  1986 doko ­
n ano  100 ty s ięcy  przeszczepów  n e rek , 2832 przeszczepów  serca, 2250 — w ą ­
tro b y , 1200 — trz u s tk i , 55 — płuc, 92 — serca  w raz  z p łucam i. W  zak res ie  
zaś początków  życia do końca 1985 roku , dz ięk i pom ocy m edycyny , u rodziło  
się około 1000 dzieci poczętych pozaorgan iczn ie .

Z a in te reso w an ie  e ty k i i teo log ii m o ra ln e j dzisiejszą m edycyną  w y n ik a  
n ie  ty le  z podziw u d la  je j n iep o d w aża ln y ch  osiągnięć, ile  ra cze j z w ie lu  
etycznych  p y tań , rodzących  się w  k o n tek śc ie  poszczególnych in g e ren c ji i ek sp e ­
ry m en tó w , z k tó ry ch  bez w ą tp ie n ia  n a jw ażn ie jsze  je s t p y ta n ie  o g ran ice  
dopuszczalności pew nych  dzia łań  m edycznych . W span ia ły  bow iem  rozw ój m e­
dycyny  i tow arzyszące  m u m ożliw ości in g e ren c ji w  procesy  życia ludzkiego  
W w ie lu  w y p ad k ach  doprow adziły  do d e sak ra liz ac ji ludzk ie j godności, te j  
w arto śc i, k tó rą  ab so lu tn ie  trz e b a  uznać  za św iętą . P y ta n ia , będące w y razem  
ludzk iego  zan iepoko jen ia , zrodziły  now y k ie ru n e k  w  etyce, zw any  b ioetyką .

P ro b lem y  b ioetyczne z n a jd u ją  co raz  szerzej w y raz  w  li te ra tu rz e  n au k o w ej. 
N a po lsk im  g ru n c ie  pu b lik ac je  z tego  zak re su  są  n ie s te ty  w ciąż n ie w y s ta r­
czające. D opiero  w  o s ta tn im  o k res ie  u k aza ła  się w  języ k u  p o lsk im  p ie rw sza  
p róba  całościow ego u jęc ia  n a jis to tn ie jszy ch  p rob lem ów  b ioetycznych  p t. W sp ó ł­
czesne e k sp e ry m e n ty  m ed yczn e  w  ocenie e ty k i  ka to lic k ie j  ks. S te fan a  K o r -  
n  a  s a. S tanow i ona is to tn y  w k ład  w  ca ło k sz ta łt po lsk ie j l i te r a tu ry  b ioetycz­
nej. J e s t to  jed n ak  w ciąż n iew y sta rcza jący  zasób li te ra tu ry . A u to r w spo­
m n ian e j p u b lik ac ji n ie  p o d e jm u je  bow iem  w szystk ich  p roblem ów , n a  p rzy k ład  
ty ch , k tó re  w iążą  sią z p sych iką  człow ieka (stosow anie środków  p sy ch o tro p o ­
w ych, o p e rac je  n eu ro psychoch iru rg iczne , e lek tro s ty m u lac je  mózgu).

P ro b lem y  b ioetyczne z n a jd u ją  n a to m ias t szerok ie  odbicie w  obcojęzycznej 
li te ra tu rz e , szczególnie w  li te ra tu rz e  n au k o w ej k ra jó w  języka  n iem ieckiego , 
f ran cu sk ieg o  czy w łoskiego.

N a g runc ie  w łosk im  uk aza ły  się w  1987 ro k u  trz y  p u b lik a c je  z z a k re ­
su  b ioetyk i, k tó re  w y d a ją  się godne zasygnalizow an ia . P ie rw szą  z n ich  je s t 
p ra c a  S an d ro  S p i s a n t i e g o ,  E tica  b io -m ed ica , C inisello  B alsam o 1987, 
E diziop i P ao line , s. 224. A u to r, z  w y k sz ta łcen ia  teolog i psycholog, je s t p ro ­
fe so re m  b io e ty k i na  U n iw ersy tec ie  w e F lo ren c ji o raz  n a  P ap ie sk im  U n iw e r­
sytecie iw , T om asza w  K zymie. M a on w  sw oim  d o ro b k u  w ie le  cennych  p u ­
b likac ji. S. Sp isan tiego  je s t p ró b ą  całościow ego u jęc ia  n a jis to tn ie j­
szych p ro b lem ó w  bioetycznych. U jm u je  on p ro b lem a ty k ę  poprzez  w ydobycie
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poszczególnych p łaszczyzn  życia  ludzkiego, w  k tó ry c h  m edycyna  coraz częściej 
in g eru je . M a to  o ty le  znaczenie, że do tychczasow e o p racow an ia  pośw ięcone 
były  najczęśc ie j po jedynczym  zagadnien iom . W  om aw ian e j p u b lik ac ji czy­
te ln ik  n a to m ia s t z n a jd u je  całościow e u jęc ie  p ro b lem a ty k i b ioetycznej, w  ty m  
także  te j dotyczącej sfe ry  psych icznej człow ieka. M ate ria ł podzielony  je s t 
na  dw anaśc ie  rozdziałów , p rzy  czym  dw a p ierw sze  m a ją  c h a ra k te r  obszernego 
i g run tow nego  w p ro w ad zen ia  w  is to tę  p ro b lem aty k i. Z aw ie ra ją  one p o d sta ­
w ow e p raw d y  z z ak re su  an tropo log ii ch rześc ijań sk ie j o raz  ogólny opis ek sp e ­
ry m en tó w  i in g e ren c ji b iom edycznych, ze szczególnym  w y ak cen to w an iem  ge­
n e ty k i jak o  now ego po la  dzia łan ia  m edycyny . O m ów iona też  zo sta ła  ro la  e ty k i 
w  płaszczyźnie  prob lem ów  biom edycznych, ja k  i zasady  i obow iązki w y n i­
k a jące  z deonto log ii lek a rsk ie j oraz z e ty k i i m oralności ch rześc ijań sk ie j.

Z ko le i u kazane  zosta ły  poszczególne p rob lem y  bioetyczne. P ierw sza  
g ru p a  zagadn ień  dotyczy życia p ren a ta ln eg o  i ludzk ich  narodzin . R ozpoczy­
n a ją  ją  re f le k s je  na  tem a t p o trzeb y  w iększej h u m an izac ji sam ego procesu  
narodzin . D zia łan ia  bow iem  w spółczesnej m edycyny  położniczej coraz częściej 
są p rzedm io tem  oskarżen ia . W szczególności tzw . poród  lek a rsk i n ie jed n o k ro ­
tn ie  w p ro st n azy w an y  byw a g w ałtem  i bezpraw iem . A u to r dom aga się sze r­
szego zaangażow an ia  m edycyny  n a  rzecz h u m an izac ji p rocesu  ludzk ich  n a ­
rodzin . W iele m iejsca  pośw ięcono w  ty m  rozdzia le  także  odpow iedzialności 
za życie n ie  narodzonych . Z alegalizow any  p raw em  a b o rtu s  a u to r  jednoznaczn ie  
ocen ia  jak o  zło m ora lne . O dpow iedzialność za życie n ie  narodzonych  spada 
zarów no n a  rodziców , ja k  i n a  lu d z i m edycyny . P rzed  m edycyną  p rzy  ty m  
sto i szczególne zadan ie . W ykorzystu jąc  w spółczesne osiągn ięcia  techn iczne  
m oże ona w ie le  uczynić na rzecz ochrony  życia i  zd row ia  n ienarodzonych . 
D latego  też  szczególny n iepokó j m uszą budzić in g e ren c je  m edycyny , k tó re  
zam iast służyć życiu  w p ro s t w  n ie  godzą. R eflek s je  w  te j p łaszczyźnie kończy 
zagadn ien ie  d iag n o sty k i p re n a ta ln e j i m edycyny  płodow ej.

K o le jn y  k rą g  p rob lem ów  bioetycznych  w iąże  się z p ed ia trią . W  te j1 
m a te r ii a u to r  zasadniczo  za jm u je  się p y tan iem : T roszczyć się czy n ie  tr o ­
szczyć o życie now orodków  zn iekszta łconych  (u łom nych  fizycznie lu b  p sy ­
chicznie)? D ecyzja  w  te j sp raw ie  n ie  może być u w aru n k o w an a  jed n o s tk o ­
w ym , osobistym , egoistycznym  in te rese m  rodziców  czy służby zdrow ia, lecz 
m usi być w y n ik iem  zasad  etycznych. Te zaś jednoznaczn ie  w sk azu ją , że 
tro sk a  o życie ty ch  now orodków  je s t także  n o rm a ln ą  pow innością  m edycyny , 
chociaż n ie  m usi to  być w a lk a  o życie z zasto sow an iem  nadzw y cza jn y ch  
środków  i działań .

T rzeci b lok  p rob lem ów  dotyczy p ro k reac ji. Z dan iem  au to ra , decyzja 
w  zak res ie  p ro k re a c ji na leży  w y łączn ie  do m ałżonków , choć n ie  m oże ona 
być u w aru n k o w an a  egoizm em , w ygodn ic tw em  i u ty lita ry s ty czn y m  p odejśc iem  
do życia. R eg u lac ja  poczęć poprzez w yb ó r w łaśc iw ej m etody , zgodnej z p rz e ­
s łan k am i e ty k i ch rześc ijań sk ie j, je s t czym ś pozy tyw nym . N iepokojące n a ­
tom ias t są  poczynan ia  m edycyny , zm ierza jące  z jed n e j s tro n y  do poczęcia 
now ego życia za w sze lką  cenę (zap łodnien ie  in  v itro ), z d ru g ie j zaś s tro n y  
do s ta łe j n iep łodności człow ieka (s te ry lizac ja  an ty k o n cep cy jn a). A ni zap łod­
n ien ie  in  v itro , an i s te ry liz ac ja  n ie  są w łaśc iw ym i m etodam i reg u lac ji poczęć, 
pon iew aż n ie  służą  do b ru  człow ieka.

N astęp n e  re f le k s je  a u to ra  odnoszą się do sfe ry  sek su a ln e j. P o  g ru n to w n y m  
w y ja śn ien iu  ro li i sensu  życia seksualnego  człow ieka, a u to r  po stu lu je , by 
ak tu a lizo w an o  ją  w y łączn ie  w  ram ach  m iłości m ałżeńsk ie j. N a k an w ie  tych  
ogólnych rozw ażań  p o d e jm u je  on p o tem  p ro b lem y  czysto b ioetyczne. W ia­
dom o, że m edycyna p o tra f i dziś i w  tę  sfe rę  g łęboko  ingerow ać. J e j po d ­
staw ow ym  zad an iem  pow inno  je d n a k  być w czesne w y k ry w an ie  defek tów  
i n iep raw id łow ości sek su a ln y ch  i sku teczne  ich  leczenie. N iepokoją  w  tej, 
dziedzinie in g e ren c je  m edycyny  m ające  n a  celu  zm ianę  płci.

N ie p o m in ą ł S p in san ti rów n ież  zagadn ień  z zak re su  p sych ik i człow ieka. 
U kazu jąc  p sy ch ia trię  jak o  dziedzinę m edycyny  p o d k reś la  on konieczność
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w ięk sze j h u m an izac ji procesów  te ra p ii p sy ch ia try czn e j, p o d e jm u je  p ro b lem  
sto so w an ia  i n ad u ży w an ia  środków  psycho tropow ych , a tak że  p ro b lem  se ­
k re tu  służbow ego w  psych ia trii.

W ażne m iejsce  w  p u b lik ac ji z a jm u je  p ro b lem  ek sp ery m en to w an ia  n a  
lu d zk im  organ izm ie . W  św ie tle  e ty k i k a to lick ie j n ie  budzą  w ą tp liw ośc i ek s­
p e ry m en ty  i p o szuk iw an ia  te rap eu ty czn e  m a jące  ja k o  bezpośredn i cel p rz y ­
w ró cen ie  zd row ia  chorem u. T ru d n e  do u sp raw ied liw ie n ia  są n a to m ia s t e k s ­
p e ry m e n ty  ściśle naukow e, m a jące  jed y n ie  dalszy  rozw ój n a u k i n a  celu. 
W  s to su n k u  do tego  ro d za ju  ek sp e ry m en tó w  a u to r  zgłasza pow ażne za s trze ­
żen ia , zw łaszcza jeś li ich  p rzedm io tem  są  dzieci lu b  ludzk ie  em briony .

O sobne zagadn ien ie  s tanow i tra n s p la n ta c ja  lu dzk ich  organów . A u to r sze­
ro k o  om aw ia  poszczególne ro d za je  p rzeszczepów . P rzy p o m in a  tak że  zasady  
e ty czn e  jak o  podstaw ow e reg u la ty w y  dziiałań m edycznych. W ciąż jeszcze 
p rzed m io tem  w ie lu  w ątp liw ośc i je s t tr a n sp la n ta c ja  serca.

N ie b ra k  w  k siążce  tak że  p rob lem ów , ja k ie  w iążą  się z zakończen iem  
życia  ludzkiego . W iodącym  te m a te m  je s t w  ty m  zak res ie  zag ad n ien ie  e u ta ­
n az ji i zag ad n ien ie  p ra w a  człow ieka do godnej śm ierci. Sporo  m ie jsca  p o ­
św ięca  a u to r  odpow iedzi n a  p y tan ie , ja k ie  d z ia łan ie  na leży  uznać  za e u ta ­
naz ję  i dop ie ro  p o tem  d a je  je j m o ra ln ą  k la sy fik ac ję . W  św ie tle  e ty k i k a to ­
lick ie j, e u ta n a z ję  pozy tyw ną zaw sze  na leży  oceniać ja k o  zło m o ra ln e ; jed y n ie  
e u ta n a z ję  n eg a ty w n ą , ro zu m ian ą  jak o  zan iech an ie  drogiego p ro cesu  leczen ia  
i pozostaw ien ie  choroby  je j b iegow i, m ożna by  w  n iek tó ry ch  p rzy p ad k ach  
u sp raw ied liw ić . Z asadą u sp raw ied liw ia jącą  p rzy  ty m  byłoby  p raw o  człow ieka 
do  u m ie ra n ia  z godnością.

W  ra m a c h  o m aw iane j p u b lik a c ji z n a jd u je  się tak że  złożone  zag ad n ien ie  
k o m u n ik ac ji m iędzy lek a rzem  a p a c je n te m  w  procesie  leczen ia , w  szcze­
gólności is to tn y  p ro b lem  w łaśc iw ej in fo rm ac ji n a  te m a t cho roby  i s ta n u  
zd row ia  p a c je n ta  (rozdział X I i X II).

O ile  k s iążk a  S. S p insan tiego  do tyczy  ca ło k sz ta łtu  dzisie jszej p ro b le m a ­
ty k i b ioetycznej, o ty le  dw ie pozosta łe  p u b lik ac je , ja k ie  u k aza ły  się w  1987 
ro k u  w e W łoszech, odnoszą się ty lko  do n ie k tó ry c h  zagadn ień . O m ów ienie  
ich  w  ty m  m ie jscu  w y d a je  się zasadnym , poniew aż stan o w ią  one cenne 
u zu p e łn ien ie  i poszerzen ie  n iek tó ry ch  zag ad n ień  w cześn iej o m aw ian e j p racy . 
A u to rem  obu  ty ch  p u b lik ac ji je s t G ino C o n c e t t i ,  p ro feso r teo log ii m o­
ra ln e j  n a  P ap iesk im  A n to n ian u m  o raz  re d a k to r  L ’O sse rv a to re  R om ano.

P ie rw sza  p ra c a  nosi ty tu ł:  I  tra p ia n ti d i organi um ani. E sigenze  m ora li, 
C asale  M o n fe rra to  1987, E dizion i P iem m e, s. 83. J e s t  ona pośw ięcona w  ca­
łości tr a n sp la n ta c ji ludzk ich  organów . P ro b le m a ty k a  u ję ta  je s t w  ośm iu  ro z ­
d z ia łach . T rzy  p ie rw sze  tw o rzą  ja k  gdyby  konieczne w prow adzen ie  w  p ro ­
b lem a ty k ę  i s tan o w ią  zarazem  p o dstaw ę późn ie jszych  ocen e tycznych . A u to r 
w  p ie rw sze j ko le jności w sk azu je  n a  zasadn iczą  pow inność m edycyny , ja k ą  
je s t s łu żb a  n a  rzecz ludzkiego  życia i zdrow ia. A n alizu je  też  do k u m en ty  
M ag is te r iu m  K ościoła p o d e jm u jące  p ro b lem a ty k ę  tra n sp la n ta c ji (od P iu sa  X I 
do J a n a  P a w ła  II) o raz  p rzy tacza  p o dstaw ow e p rzes łan k i e tyczne i teo logiczne 
m ogące służyć w łaśc iw ej ocen ie  poszczególnych in g e ren c ji m edycznych . D o­
p ie ro  w  ty m  kon tekśc ie  a u to r  p o d e jm u je  is to tn y  p rob lem .

Do o b iek tyw nych  w y m ag ań  upow ażn ia jący ch  do tra n sp la n ta c ji  o rganów  
zalicza : ciężki s tan  p ac je n ta , t j .  o b iek ty w n ą  konieczność d o k onan ia  p rz e ­
szczepu  d la  p rzed łu żen ia  jego życia, odpow iedn ią  jego  ko n d y cję , tj . szansę 
p rzeży c ia  o p e rac ji lu b  zab iegu  o raz  kom p e ten c ję  m edycyny . Is to tn y m  za ­
g ad n ien iem  w  procesie  tra n sp la n ta c ji je s t rów n ież  w ybór p ac je n ta . W iadom o, 
że na  tra n sp la n ta c ję  poszczególnych o rganów  oczekuje  w ie lu  pac jen tó w . S tąd  
w  św iecie m edycyny  często ro d z i się p y ta n ie  o k ry te r iu m  w yboru . Z asadniczo  
w y b ó r na leży  do lek a rza  lu b  zespołu  m edycznego. M usi on  je d n a k  być po­
d y k to w an y  s tan em  zdrow ia p a c je n ta , a  n ie  p rzy p ad k iem  osobistym i k o rz y ­
śc iam i lek a rza . A u to r poda je  tu  d w a pom ocne k ry te r ia : p ie rw szy m  je s t n ie -
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odzow ność p rzeszczepu  d la  p rzeżycia , d rug im  zaś p rzypuszczalne  zło ew en ­
tu a lnego  p ro cesu  leczen ia  (zastosow ane lek i m ogą m ieć n eg a ty w n e  sk u tk i 
u  pac jen ta ).

N astęp n y  ro zd z ia ł do tyczy  daw cy  o rganu . W ym agan ia  s taw ian e  daw cy 
ży jącem u  to  p rzed e  w szy stk im  d o b ry  s tan  zd ro w ia  o raz  jego  w olna , niczym  
n ie  sk ręp o w an a  w ola. T ru d n ie jszy  je s t p rob lem , gdy  daw cą je s t osoba n ie ­
ży jąc a . A by m ożna było  p o b rać  o rgan  od  cz łow ieka zm arłego, kon ieczna  
je s t jego u p rzed n ia  zgoda a lbo  —  w  w y p a d k u  je j b ra k u  —  zgoda rodziców  
lu b  k re w n y c h  w y rażo n a  po śm ierci. Is to tn e  znaczen ie  m a  tak że  u s ta len ie  
zgonu. J e s t to  p rob lem , k tó ry  rodzi w ie le  k o n tro w ers ji , zw łaszcza p rzy  t r a n ­
sp la n ta c ji se rca . N iechybne  s tw ie rd zen ie  zgonu  je s t n ieodzow nym  w a ru n ­
k iem  d la  p o b ra n ia  koniecznego do p rzeszczepu  o rganu .

G dy idzie  o o rg an y  w y k o rzy sty w an e  do tra n sp la n ta c ji ,  m ogą to  być za ­
ró w no  lu dzk ie  o rgany , ja k  i o rg an y  sztuczne. W iele n a to m ia s t zastrzeżeń  
zg łasza a u to r  pod ad re se m  k o rzy s tan ia  z o rganów  zw ierzęcych.

W yw ody n in ie jsze j p u b lik ac ji kończy  a u to r  re f le k s ja m i n a  te m a t „ lu ­
d zk ie j so lid a rn o śc i” . C hodzi tu  o specyficzny  ro d za j so lidarności z ludźm i 
c ie rp iący m i i oczeku jącym i n a  tra n sp la n ta c ję  jak o  jed y n ą  m ożliw ość ocale­
n ia  życia i p o w ro tu  do zd row ia . S o lidarność  ta  w in n a  się w y rażać  n ie  ty lko  
w e  w spółczuciu , a le  p rzede  w szystk im  w  chęci n ies ien ia  pom ocy. S tąd  po ­
s tu la t m o ra ln e j pow inności i godności o fia ro w an ia  organów , k tó re  m og łyby  
być w y k o rzy stan e  do zabiegów  tra n sp la n ta c y jn y c h  oraz  p o s tu la t tw o rzen ia  
zrzeszeń  b ez in te reso w n y ch  daw ców .

D ruga p ra c a  G. C o n c e t t i e g o ,  pośw ięcona eu tan a z ji, nosi ty tu ł: 
L ’eutanasia . A s p e tt i  g iurd ici, teologici, m ora li, R om a 1987, E d itrice  A ve, s. 111.

N a p oczą tku  u k azu je  a u to r  p ro b lem  e u ta n a z ji w  ram ach  w spółczesnej 
k u l tu ry  i p ra w a . W iodącym i zag ad n ien iam i w  ty m  ro zdz ia le  są: e u ta n a z ja  
jak o  w spółczesne zag rożen ie  p ra w a  do życia, podstaw ow e czynn ik i sk ła n ia ­
ją c e  do e u tan a z ji, spośród  k tó ry ch  rzekom o n a jw ażn ie jszy m  je s t p raw o  czło­
w iek a  do decydow an ia  o w łasn y m  życiu, w spółczesne p ró b y  lega lizac ji e u ­
ta n a z ji w e  F ra n c j i  i  w e  W łoszech (au to r p rzy tacza  k o n k re tn e  propozycje  ak tó w  
p raw nych ). U k azan e  te ż  zostało  n auczan ie  K ościo ła w  te j m a te rii. A u to r om a­
w ia  o fic ja lne  d o k u m en ty  K ościoła od d e k la ra c ji św . O fic jum  z ro k u  1940, 
p op rzez  n au czan ie  P iu s a  X II, J a n a  X X III, P a w ła  V I, S oboru  W a ty k a ń sk ie ­
go  II, J a n a  P a w ła  II, aż  do o s ta tn iego  d o k u m en tu  K ongregac ji do S p raw  
N au k i W ia ry  z 1980 ro k u . S ygnalizu je  on tak że  w y stąp ien ia  ep iskopatów : 
n iem ieck iego , ir lan d zk ieg o  i h iszpańsk iego .

W  n a s tę p n y m  rozdzia le  a u to r  do k o n u je  is to tn y ch  w y ja śn ie ń  i u śc iśleń  
n a  te m a t eu ta n a z ji. D otyczą one zarów no  sam ego po jęc ia  eu tan a z ji, je j d e ­
fin ic ji, ja k  i podstaw ow ych  p ra w d  m a jący ch  umożliwiić w y d an ie  w łaśc iw ej 
oceny  tego z jaw iska . S ą to  p ra w d y  o lu d zk im  życiu, c ie rp ien iu  i śm ierci.

W reszcie  C oncetii om aw ia  na jczęśc ie j sp o ty k an e  sy tu ac je , w  k tó ry ch  lu ­
dzie do m ag ają  się eu tan a z ji. Są to  p rzew ażn ie : choroba ra k a , n ieo d w raca ln a  
śp iączka , podeszły  w iek , n iedorozw ój, z a ła m an ia  psychiczne. W yw ody sw oje  
kończy a u to r  p rzypom nien iem  podstaw ow ej pow inności lek a rza , ja k ą  je s t 
w a lk a  o życie ludzk ie .

T rzy  zap rezen to w an e  p u b lik ac je , k tó re  u k aza ły  się w  1987 ro k u  n a  ry n k u  
w łosk im , s tan o w ią  cenny  w k ład  k a to lick ie j m y śli e tycznej w  ca ło k sz ta łt i s t ­
n ie jące j ju ż  l i te r a tu ry  z zak re su  b ioetyk i. Ich  w arto ść  po lega  n a  tym , że n ie  
ty lk o  p o sze rza ją  re f le k s ję  n au k o w ą  w  sygna lizow anych  ju ż  tem a tach , lecz 
p o d e jm u ją  tak że  p ro b lem y  now e, np . zw iązane z p sy ch ik ą  człow ieka. W obec 
ciąg łej n iew y sta rcza ln o śc i rodzim ej l i te r a tu ry  n au k o w ej n a  te n  te m a t p o ­
w in n y  one za in te reso w ać  p rzed s taw ic ie li zarów no  m edycyny, ja k  i e ty k i oraz 
teo log ii m o ra ln e j w  Polsce.

ks. H e n r y k  S k o r o w s k i  SD B, W a rszaw a
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3. N ow sze badania w  dziedzinie h istorii teologii m oralnej

R zut oka n a  eu ro p e jsk ą  m yśl teo log icznom oralną  pokazu je , że je j szcze­
gółow e za in te re so w an ia  zdom inow ane są p rzez  a k tu a ln e  p rob lem y, jak ie  n ie ­
sie ze sobą rozw ój m edycyny  i tech n ik i. D y sk u sja  n ad  fu n d am en ta ln y m i za­
gad n ien iam i zeszła n a  p la n  dalszy , a tam , gdzie n ad a l się toczy, ko n cen ­
tru je  się n a  p ro b lem aty ce  m etodolog icznej. O ddalono  się p rzy  ty m  jeszcze 
bard z ie j od p łaszczyzny  trad y cy jn e j, k tó re j m ie jsce  za ję ły  częściowo p o g lądy , 
ja k ie  u p o w szech n ia ją  się w  św iecie ang lo sask im  w  ra m a c h  e tyk i ana lity czn e j, 
częściow o zaś faw o ry zu je  się fo rm a lizm  etyczny  I. K an ta . M etafizykę b y tu  
z je j o b iek ty w n ą  re la c ją  do S tw órcy  i O dkup ic ie la  zas tęp u je  się m e ta fizy k ą  
su b iek ty w n e j w olności w  je j odn ies ien iu  do ab so lu tn e j pow inności sum ien ia . 
P u n k te m  w y jśc ia  je s t n ie  ty le  teo log iczna an trop log ia , co filozoficzny obraz 
człow ieka. Spośród  ź róde ł m oralności, w  św ie tle  k tó ry ch  do tąd  k w a lif ik o w an o  
ludzk ie  dz ia łan ie  (przedm io t, in ten c ja , okoliczności), p rzed m io t co raz  b a rd z ie j 
u su w an y  b y w a w  cień. W ocenie zachow an ia  do m in u ją  okoliczności i za ­
m iar. S tosow nie do tego  w  ak c ie  su m ien ia  p u n k t ciężkości p rzesu w a  się 
z conscien tia  vera  n a  conscien tia  recta. K o n sek w en tn ie  n ie  ty le  p raw d a , t j .  
n ie  sum ien ie  jak o  n orm a  norm a ta , lecz su m ien ie  jak o  norm a p ro x im a  w y ­
znacza ra m y  e ty k i (por. J . G. Z i e g l e r ,  D ie deu tschsprach ige  M ora ltheo lo ­
gie vo r d e m  G ese tz der P o laritä t vo n  V e r n u n ft  u n d  G laube, S tu d ia  M o ra lia  
25, 1987, s. 185— 210).

N a tu ra ln ie  n ie  m am y do czynien ia  z ca łk o w ity m  po rzucen iem  tra d y c ji .  
W ystarczy  w sk azać  n a  liczne re k u rsy  teo log ii m o ra ln e j do P ism a  Św iętego. 
Z d ru g ie j s tro n y  je d n a k  n a w e t b łędy  pope łn ione  w  teologii m o ra ln e j n ie  
u sp ra w ie d liw ia ją  po m ijan ia  i  ig n o row an ia  w  d y sk u sji w ie lk ich  osiągn ięć k a ­
to lick ie j m y śli m o ra ln e j.

N a ty m  tle  n a  czasie w y d a je  się p raca  ks. p ro f. K .-H . К 1 e b  e r  a, E in ­
fü h ru n g  in  d ie  G esch ich te  der M oraltheo log ie , P a ssau  1985, s. 98. A u to r w y ­
chodzi od re f le k s ji n ad  h is to rycznością  teo log ii m o ra ln e j, by  n a s tęp n ie  p rz e d ­
staw ić  teolog ię  m o ra ln ą  w  je j h is to ry czn y m  rozw oju , całość u z u p e łn ia ją c  
k ró tk im  résu m é  o raz  s ta ra n n ie  o p racow anym  indeksem  osobow ym  i rzeczo­
w ym . K siążka  p rzeznaczona je s t jak o  pom oc d la  s tu d en tó w  teo log ii m o ra ln e j 
i ta k  pom yślana , aby  je j zakup  n ie  p rzek racza ł m ożliw ości fin an so w y ch  m ło­
dzieży s tu d iu jące j.

W p ie rw sze j części pośw ięconej h is to ryczności teo log ii m o ra ln e j a u to r  
zw raca  Uwagę, że ta  dziedzina w ięcej od innych  dyscyp lin  teo log icznych  
k o n fro n to w an a  b y w a ze zm iennością  i to  zarów no  od w ew n ą trz  z pow odu 
zm ien ia jące j się sy tu ac ji w  zak res ie  poznan ia  źródeł, ja k  i z z ew n ą trz  z po ­
w odu  ciągłego w y łan ian ia  się now ych  p rob lem ów . N egatyw n ie  zab a rw io n e  
tw ierd zen ie , ja k ie  fu n k c jo n u je  p rak ty czn ie  od czasów  w ojny , iż teo log ia  m o­
ra ln a  z n a jd u je  się w  stan ie  k ryzysu , zdan iem  a u to ra , zda je  się tra c ić  z oczu: 
am b iw a len tn y  c h a ra k te r  k ryzysu , k tó ry  m oże oznaczać także  zw ro t k u  do­
b rem u , ja k  tego  m iew am y  p rzy k ład y  w  m edycyn ie . Z najom ość h is to rii te ­
ologii m o ra ln e j z jed n e j s tro n y  ch ro n i nas od w sk rzeszan ia  d aw nych  b łędów , 
z d ru g ie j zaś s tro n y  uczy, iż tru d n e  k w estie  rozw iązu je  się ty lk o  stopniow o.

T akże człow iek, do k tó rego  zw raca  się teo log ia  m o ra ln a , n ie  je s t a b s t ra k ­
tem , lecz ży je  i ro zw ija  się w śród  zm iennych  w aru n k ó w  czasu i m ie jsca , 
k tó re  w zy w ają  go do odpow iedzi, za k tó rą  je d n a k  ponosi ró w n ież  odpow ie­
dzialność. N aw et O b jaw ien ie  i K ościół m a ją  sw oją  h is to rię . M a ją  także· 
teolog ia  m o ra ln a  i  pew ne je j d y rek ty w y  by ły  h is to ryczn ie  u w a ru n k o w a n e . 
To zm usza do ich c iąg łej rew izji. S po jrzen ie  je d n a k  n a  ich h is to ry czn ą  g e ­
nezę m oże oddać znaczne usług i, zw łaszcza je ś li sobie uśw iadom ić , że teo lo ­
g ia  m o ra ln a  k a teg o rię  h is to ryczności p o tra k to w a ła  pow ażnie  dop ie ro  w  n a ­
szym  stu lec iu . Dziś n ie  u lega  w ątp liw ośc i, że długo k o nserw ow ane  za leżnośc i 
h is to ryczne , ja k  ju ry d y zm  czy p rze sad n a  k azu is ty k a , w ym ag a ją  k o re k tu ry . 
W ysiłk i, m a jące  n a  celu  w p raco w an ie  do teolog ii m o ra ln e j w yn ik ó w  n a u k
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h u m an is ty czn y ch , o tw a rły  tak że  oczy n a  w zględność n iek tó ry ch , d aw n ie j zby t 
ła tw o  abso lu ty zo w an y ch  ap lik ac ji zasad  e tycznych  do eg zystenc ja lnych  w a ­
ru n k ó w . L ep ie j też  zo sta ła  uchw ycona fu n d a m e n ta ln a  różn ica  m iędzy ab so ­
lu tn ą , a b s tra k c y jn ą , n ieza leżną  od po jedynczego  p rzy p ad k u  zasadą etyczną, 
k tó re j w y p raco w an ie  i u zasad n ien ie  pozosta je  n a d a l tru d n y m  zadan iem  te ­
ologii m o ra ln e j, a  re la c jo n a ln ą  (tj. odnoszącą się zarów no do zasady , ja k  
i do k o n k re tn eg o  p rob lem u) norm ą, k o n k re tn ą  n o rm ą, do k tó re j poszczególny 
cz łow iek  pow in ien  do jść  w  sw oim  sądzie sum ien ia .

Z dan iem  K leberga , n ie  n a  m iejscu  je s t n iep rzem y ślan a  k ry ty k a  w  sto ­
su n k u  do przesz łośc i teo log ii m o ra ln e j, a  je j poznan ie  może dopom óc do 
zrozum ien ia , że n ie je d n a  m o ty w ac ja  by ła  h is to ryczn ie  u w aru n k o w an a . H isto­
r ia  w szystk ich  za in te reso w an y ch  uczy skrom ności.

Sw oje w y w ody  n a  te m a t h is to ryczności teolog ii m o ra ln e j K leb er 
w  d ru g ie j części sw oje j p racy , s tan o w iące j p rzeg ląd  fak ty czn y ch  dziejów  
teologii m o ra ln e j, p o tw ierdza  szereg iem  in te re su jący ch  p rzyk ładów .

C ałość dziejów  dzieli a u to r  n a  p ięć okresów . P ro w ad z i on nas od p ła ­
szczyzny b ib lijn e j, poprzez  ok res p a try s ty cz n y  i ro zk w it scholastyczny , do 
p o try d en ck ieg o  ju ry d y zm u . R ozw ażania  jego o b e jm u ją  tak że  odnow ę teo lo ­
g ii m o ra ln e j od czasów  ośw iecenia, w reszcie  je j ren e san s  w  dzisie jszym  
K ościele. A by o lb rzym i m a te r ia ł h is to ryczny  uczynić „czy te lnym ”, u jm u je  
go każdorazow o w  aspekcie  sy s tem atyk i, k azu is ty k i oraz duchow ości. Ju ż  
w  p ie rw o tn y m  K ościele zn a jd u je  za ry s  ty ch  trzech  sposobów  u jm o w an ia  
teo log ii m o ra ln e j.

Z aczą tk i sy s tem a ty k i w idać  już w  k a ta lo g ach  cnót, jak ie  spo tykam y  
w  lis ta ch  P aw iow ych . Ich  u zu pe łn ien iem  je s t n a u k a  o obow iązkach  zaw odo­
w ych  ,i s tanow ych . Z auw ażyć też  m ożna k azu is tyczne  tra k to w a n ie  zagadn ień  
etycznych. T u  i ta m  bow iem  p o jaw ia ją  się ro zw iązan ia  szczegółow ych p rzy ­
padków . W  sam ych  p oczą tkach  rów n ież  za ry so w u je  się ascetyczno-m istyczna 
w y k ład an ia  teo log ii m ora lne j.

W okres ie  p a try s ty cz n y m  n ie  zadow alano  się okazy jną  paran ezą . W idać 
ju ż  począ tk i system atycznego  w y k ład u . W spom nieć tu  choćby D idaché  z je j 
sch em atem  d w u  dróg . K onieczność ro zp raw ian ia  się z b ieżącym i zag ad n ie ­
n iam i zaow ocow ała szereg iem  teo log icznom oralnych  m onografii. D alekosięż­
ne  sk u tk i m ia ło  w p ro w ad zen ie  do teo log ii p rzez  K lem ensa  A leksand ry jsk iego  
cz te rech  cnót k a rd y n a ln y ch , w yw odzących  się od P la to n a . P ie rw szy  „pod­
ręczn ik ” d la  du ch o w ień stw a  n ap isa ł A m broży M edio lańsk i, a  M oralia  G rze­
go rza  W ielkiego służy ły  jeszcze w  średn iow ieczu  ja k o  podręczn ik . P od  koniec 
tego  o k resu  w  zw iązku  z ów czesną dyscyp liną  p o k u tn ą  przew agę zysku je  
k azu is ty k a  (księg i poku tne). Z rozw o jem  zaś życia  m onastycznego  w iążą  się 
asce ty czn o -m isty czn e  ten d en c je  w  teologii m o ra ln e j.

W e w czesnym  okres ie  scho lastyk i m ia ro d a jn y m  pod ręczn ik iem  teologii 
m o ra ln e j by ły  S e n te n c je  P . L om barda . D opiero  w raz  z S u m ą  teologiczną  
T om asza z A kw inu  u s ta la  się je j naukow e, sy s tem atyczne  u jęc ie . W  okresie  
zm ierzchu  sch o lasty k i ak cen t w  teolog ii m o ra ln e j znów  p rzesu w a  się na  
k azu is tykę . A scetyczno-m istyczny  ry s  zapew n ia  teolog ii m o ra ln e j re fo rm a  
k lu n iack a , p rzenosząca  pobożność m onastyczną  do lu d u . K lasycznym  w y ra ­
zem  duchow ości je s t też  De im ita tio n e  C hris ti T om asza a K em pis.

W epoce p o try d en ck ie j k azu is ty k a  s ta je  się w łaśc iw ą  m etodą n au cza ­
n ia  teo log ii m o ra ln e j. P rzep o jo n a  ona zosta je  ju rydyzm em . G łoszenie ideałów  
e tycznych  p rzesu n ię te  zosta je  do asce ty k i i zn a jd u je  sw oje uw ieńczen ie  
w  szkole ig n ac jań sk ie j i k a rm e litań sk ie j.

W now szych  czasach  teo log ia  m o ra ln a  k o n fro n to w an a  byw a z e ty k ą  
o bow iązku  I. K an ta , a  tak że  z rac jona lizm em , em p iryzm em  i idealizm em . 
Z daw ało  się, że odnalaz ła  ona drogę odnow y, k tó rą  zapow iadały  pod ręczn ik i 
J .  M. S a ile ra , J .  B. H irsch e ra  i H. O b erau ch a , a  k tó ry ch  in sp ira c ja  w yw o­
d z iła  się z ów czesnej p ro te s tan c k ie j teo log ii k ró le s tw a  Bożego (J. H ess, 
F . D. S ch le ie rm acher). R enesans tom izm u na  p rzec iąg  80 la t położył jed n ak
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k re s  p róbom  odnow y. Id ee  H irsch e ra  i O b erau ch a  pod ję to  dopiero  w  p o ło w ie  
X X  w iek u , gdy  F r . T illm an n  jak o  zasadę  teo log ii m o ra ln e j w y lan so w ał id eę  
n a ś lad o w an ia  C h ry stu sa . C h a rak te ry s ty czn ą  d la  tego ok resu  je s t re zy g n ac ja  
z w szelk iego  b a la s tu  k azu is ty k i, zaś a sce ty k a  i m is ty k a  u s ta liła  s ię  w  ty m  
czasie jak o  o d ręb n a  dyscyplina. C h ry sto cen try c zn a  w iz ja  m oralności z y sk a ła  
p o tem  o fic ja lne  p o tw ierdzen ie  w  d y rek ty w ie  Soboru  W atykańsk iego  II, z a ­
leca jące j u doskona len ie  teo log ii m o ra ln e j.

R ów nież n asze  czasy n ie  m ogą z rezygnow ać z w ym ow nych  pouczeń  h i­
s to r ii teo log ii m o ra ln e j, choć ła tw o  je s t u lec  k ró tkow zroczne j p okusie  p o ­
rzu cen ia  „b agażu” przeszłości i p rzecen ia jąc  sw oje  m ożliw ości s taw iać  k ro k i 
k u  n iezn an e j p rzyszłości. W zes taw ien iach  b ib liog raficznych  o b se rw u je  s ię  
w y raźn y  u b y te k  h is to ry czn o m o ra ln y ch  ro zp raw . B yć m oże, je s t to  w y n i­
k iem  m a le jące j znajom ości języ k a  g reck iego  i łacińsk iego . Lecz m oże t a  
ró w n ież  oznaczać n iedocen ian ie  b a d a ń  h is to rycznom ora lnych . Z tego  w zg lęd u  
należy  docen iać w szelk ie  p race , k tó ry ch  au to rz y  za d a ją  sobie tr u d  b a d a n ia  
p rzeszłości teo log ii m o ra ln e j, n a  m ap ie  k tó re j w ciąż jeszcze w id n ie ją  b ia łe  
p lam y. D otyczy to  zarów no  sch y łk u  sta ro ży tn o śc i ch rześc ijań sk ie j, ja k  i licz­
n y ch  pod ręczn ików  późniejszego okresu .

W dzięcznie zauw ażyć na leży  ta k ż e  d y se rta c ję  p t. M oraltheo log ie  u n d  
jo seph in ische  A u fk lä ru n g . A n to n  L u b y  (1749— 1802) u n d  se in  V e r ­
h ä ltn is  z u m  N aturrech t..., G raz  1985, s. L X  +  626, k tó rą  A lois W o l k i n g e r  
p rzed s taw ił n a  u n iw ersy tec ie  w  G razu .

A n to n  L u b y ,  w  la ta c h  1775— 1782 m o ra lis ta  u n iw e rsy te tu  w  G razu , 
w  la ta ch  1781— 1784 w y d a ł sw o ją  Theologiae m ora lis  in  sy s tem a  redactae  
pars I—III. Do ro k u  1799 pod ręczn ik  doczekał 4 w ydań . P ra c a  W o lk in g e ra  
s tan o w i p róbę  p rzypom nien ia  „epok i i cz łow ieka sp rzed  200 la t”. N a te m a t 
a u s tria c k ic h  m o ra lis tó w  końca X V III w ie k u  is tn ie je  bow iem  jed y n ie  m ono­
g ra f ia  o Józefie  L a u b e r z e ,  k tó reg o  znaczen ie  d la  teologii m o ra ln e j było  
pod rzędn ie jsze . O w y b itn y m  w ied eń sk im  m ora liśc ie  W. S c h a n z y  n ie  
n ap isan o  d o tąd  n a w e t obszern iejszego  a r ty k u łu . To sam o trzeb a  pow iedzieć
0 A n ton im  L ub ym , k tó ry  n ie  ty lk o  je s t „ jed n y m  z g łów nych  p rzed s taw ic ie li 
tzw . m eto d y  m a tem aty czn e j w  teolog ii m o ra ln e j” , a le  w raz  z W. S chanzą
1 J . L a u b e re m  je s t ep igonem  h o lendersk iego  ru c h u  jansen istycznego , ja k i 
w  po łączen iu  z ga llikan izm em  i koncepcją  p ra w a  n a tu ry  ok resu  ośw iecenia  
w p ły n ą ł n a  specyficzny  k sz ta łt jó zefin izm u  au striack ieg o . U kazan ie  ty c h  
zw iązków  i zależności s tan o w i jed en  z g łów nych  celów  p racy  W olk ingera . 
Z  tego  p o w odu  om ów ienie h is to rycznego  t ła  zaję ło  n iem al połow ę ro zp raw y  
(s. 37—240). P rz y  p rzed s taw ian iu  koncepcji teo log icznom oralnej A. L u b eg o  
(s. 241— 521) um ożliw ia ło  to  au to ro w i w e ry fik a c ję  różnych  szczegółów . K oń­
cow ą p a r tię  p racy  s tanow i om ów ien ie  w p ływ u , ja k i w y w a rł p o d ręczn ik
A. L ubego  (s. 523— 544), choć odnosi się w rażen ie , że ta  część p ra c y  w  p o ­
ró w n an iu  z in n y m i p a rtia m i w y p ad ła  zb y t sk rom n ie . O bszerne an ek sy  za ­
w ie ra ją  n a jp ie rw  spis pozostałej w  sp ad k u  b ib lio tek i L ubego  (s. 545—563). 
P o n ad to  zn a jd u jem y  ta m  tab u la ry czn e  zestaw ien ie  ty tu łó w  rozdzia łów , ja ­
k im i posłużono  się w  dzie łach  M a r t i n i e g o ,  R a u t e n s t r a u c h  a,  
S c h a n z y ,  z ty tu ła m i Theo log ie  m ora lis  L ubego  (s. 564—571). Z a m y k a ją  
p racę  b a rd z o  d o k ład n e  skorow idze  do tyczące m iejsc , rzeczy  i o sób  
(s. 575—626).

B iog rafia  A. L ubego  (s. 1— 36) oraz  ro zd z ia ł dotyczący  w iek u  ośw iecen ia  
(s. 37—64) dobrze  w p ro w ad za ją  czy te ln ik a  w  n iespoko jne  czasy d ru g ie j po ­
łow y  X V III w iek u . M aria  T eresa  d e k re te m  z d n ia  10.9.1759 ro k u  u s ta n a w ia  
w  W iedn iu  k a te d ry  teo log ii d la  d o m in ik an ó w  i au g u stian ó w  p rz e ła m u ją c  
w  te n  sposób m onopol jezu itów  n a  n au czan ie  teologii. P odobn ie  by ło  w  G ra ­
zu. Po  kasac ie  jezu itó w  w  1773 ro k u  tak że  sp ek u la ty w n a  m e to d a  je zu itó w  
uchodzi za  n iedozw oloną.

P od jęc ie  dz ia ła lności ak ad em ick ie j um ożliw iły  L u b em u  po lity czn o -k o - 
śc ielne p e rtu rb a c je , choć te  sam e okoliczności ró w n ie  p ręd k o  po łoży ły  je j
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k res . A. L u b y  p raw d o p o d o b n ie  n ie  p rzed s taw ił sw ojego p o d ręczn ika  do p a ń ­
stw ow ej ap ro b a ty ; p ro feso ro m  bow iem  n ie  w olno  było  w y k ład ać  z m a n u ­
sk ry p tó w . N ależało  w p ie rw  uzyskać  ich  a p ro b a tę  i w y d ru k o w ać  je.

R efo rm a s tu d ió w  teo log icznych  F r . S t. R a u t e n s t r a u c h a  O SB (1774) 
m ia ła  da leko  id ące  konsekw encje . Teologia m o ra ln a  zosta ła  dow arto śc iow ana . 
P rzy zn an o  je j o d ręb n ą  k a te d rę  i określono  zak re s  m a te r ia łu . Z niesiono ro z ­
ró żn ien ie  m iędzy  cursus m in o r  (d la duszpasterzy ) a  cursus m a ior  (d la sch o la ­
styków ). Z teo log ii dogm atycznej p rzesun ię to  do m o ra ln e j t r a k ta ty  de v ir tu ­
tib u s  theo log icis, de actibus h u m a n is  o raz  de iu re  e t  ju s titia . W yłączono n a ­
to m ias t z teo log ii m o ra ln e j a sp ek ty  litu rg iczn e , kan o n is ty czn e  i  p a s to ra ln e , 
p rzy d z ie la jąc  je  do now o po w sta ły ch  k a te d r  teo log ii p a s to ra ln e j i k a tec h e ty k i.

W  teo log ii m o ra ln e j d ru g ie j połow y X V III w ie k u  is tn ia ł spó r o system y  
m ora lne . P ro b lem  w ą tp liw ego  sum ien ia  p ró bow ano  rozw iązyw ać za pom ocą 
re f le k sy jn e j zasady . M iędzy ryg o ry zm em  a lak sy zm em  up laso w ały  się po­
śred n ie  sy s tem y  p robab ilizm u , p ro b ab ilio ry zm u  i ekw iprobab ilizm u . A u to r na  
s tro n ach  189—240 szk icu je  sy lw e tk i zw olenn ików  poszczególnych k ie ru n k ó w . 
Np. w  sak ram en c ie  p o k u ty  górę  b ra ł  su row szy  pog ląd  p ro b ab ilio ryzm u , k tó ­
rego  zw o lenn ik iem  b y ł tak że  A. L uby .

W śród ź róde ł po zn an ia  w  teo log ii m o ra ln e j L u b y  n a  p ie rw szym  m ie jscu  
s taw ia  O b jaw ien ie . K o rzy sta  w  ty m  w zględzie  z re sz tą  z porządku , ja k i  w y­
p raco w ał М. С a  n  o w  sw oich De locis theo log ic is  (1563), a  w y m ien ia ł on  
jak o  ź ró d ła  teo log ii m o ra ln e j P ism o  Św ięte , T ra d y c ję  i rozum . R ów nież „Or­
do theo log iase m o ra lis” R a u te n s tra u c h a  faw o ry zo w ał w y raźn ie  s tu d iu m  P ism a 
Św iętego, „pon iew aż P ism o  Ś w ię te  bezsp rzeczn ie  je s t g łów nym  źród łem  w szy­
stk ich  teo log icznych  dyscyp lin” (s. 243). Z n iego należało  w yprow adzać  zasad y  
m o ra ln e . In n a  rzecz, że s ta w ia  się p rzy  ty m  li te ra ln y  sens P ism a  Św iętego

A u to r ró w n ież  w n ik liw ie  p rzed s taw ia  tre ść  po d ręczn ik a  teo log ii m o ra l­
n e j A. L ubego  (s. 257—521). Z godnie z p o rząd k iem  s tu d ió w  R a u te n s tra u c h a , 
po w p ro w ad zen iu , z n a jd u jem y  część ogólną (p raw o , sum ien ie , cno ta , grzech) 
i  część szczegółow ą (trzy  k rę g i obow iązków : w obec Boga, sieb ie  sam ego i d ru ­
giego człow ieka). T rzecią  część s tan o w i n a u k a  o śro d k ach  uśw ięcen ia  (łaska, 
sak ram en ty , ra d y  ew angeliczne). Zw ięzłość, ja k a  cech u je  u jęcie, k aże  p rz y ­
puszczać, że A . L uby  p isa ł pod ręczn ik  z m y ślą  o w y k ładow cach  teo log ii m o­
ra ln e j, k tó rzy  p odany  m a te ria ł m ie li in te rp re to w a ć  (s. 262). Z agadn ien ie  w o l­
ności om aw ia  L uby  w  łączności z lu d zk im  poznan iem , k tó re  sw oim  św ia tłem  
u zd a ln ia  w o lę  do decyzji (nil v o li tu m  n is i praecogn itum ). A k t sum ien ia , 
w  m yśl to m is ty czn o -in te lek tu a lis ty czn e j koncepc ji, p o jm u je  on jako  d y sk u r-  
syw ny sąd . Szczegółow ą część teo log ii m o ra ln e j L uby  u jm u je  pod k ą te m  
p o tró jnego  p rzy k azan ia  m iłości (M t 22, 37). Ja k o  p ie rw szy  ta k ie  u jęc ie  za­
stosow ał C o n rad  D u  e r  r  w  sw oim  E nch irid io n  theo log iae m ora lis  (1662), 
a  k o rzy s ta ł z n iego m . in . T h o m a s i u s ,  P u f e n d o r f ,  W o l f f ,  Ign . 
S c h w a r z  S J  (s. 354). W olk inger w idzi w  ty m  u jęc iu  p róbę  p rzesłon ięc ia  
k azu is ty k i o rg an iczn y m  rozw in ięc iem  teo log ii m o ra ln e j z e le m e n ta rn e j za sa ­
dy ch rześc ijań s tw a . K ońcow ą część s tan o w i ro d za j „asce ty k i” , w  k tó re j L u ­
by, po zw ięzłym  w yk ład z ie  n a  te m a t łask i, podnosi po trzebę  ustaw icznego  
n a w ra c a n ia  się. W  sw o je j sak ram en to log ii, u ję te j kazu is tyczn ie , w ie le  m iejsca  
pośw ięca sa k ra m e n to w i po k u ty . P obieżne, ja k b y  dodane  z obow iązku , są 
jego  uw ag i o m od litw ie  i  ra d a c h  ew angelicznych . W  całym  u jęc iu  teo log ii 
m o ra ln e j L ubego  w  żaden  sposób n ie  dochodzi do g łosu  to  w ew n ę trzn e  uzdol­
n ien ie  i w ezw an ie  człow ieka w ierzącego  do życia  m oralnego  m ocą ch rz tu  
i sak ram en ta ln eg o  zw iązku  z C h rystu sem .

D zieło L ubego  n a leż y  zaliczyć do w czesnej fa zy  kato lick iego  ośw iecenia . 
J e s t on p ie rw szy m  z m oralistów , k tó ry  p rz y p isu je  pow ażn ie jsze  znaczenie 
w spó łczesnej filozofii. A u to r m onografii n a św ie tlił w  sw oje j d y se r ta c ji m ało  
zn an y  odc inek  n iesp o k o jn y ch  dziejów  k a to lick ie j teo log ii m o ra ln e j d ru g ie j 
połow y X V III w ieku .

ks. A lo j z y  Marcol, W a rsza w a -N ysa


